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Nie wiedzie się Anglikom. 


Lwów d. 3. stycznia. 
Ciężki to rok dla Anglii. 


jej zapisuje same niepowodzonia, a 
sprawa transvaalska w ohydnem nad- 
to przedstawia ją świetle. W sprawie 
chinsko-japońskiej Anglia, sprzyjając 
zrazu Chinom, zwróciła się następnie 
z niechęci ku Fosyi z sympatyami 
swemi ku Japonii, na czem ta ostatnia 
fatalnie wyszła. Rosya i Francya -- 
ito za pobudką Niemiec — stanęły 
po stronie Chin. i z wyjątkiem For- 
mozy Japonia zmuszona była zrzóc 
się traktatu shimonoseckiego i wy- 
puścić z rąk wszystkie swoje zdoby- 
cze terrytoryalne. W Armenii wywo- 
łała Anglia ruch, który tylko dopo- 
mógł Rosyi do odniesienia jednego 
z największych zwycięstw dyploma- 
tycznych i politycznych. W sprawie 
wenezuelskiej ujrzała się Anglia nagle 
wobec widma niespodzianego i niesa- 
mowitego, i już się w pismach mini- 
steryalnych odzywają głosy za zgodze- 
niem się na sąd polubowny, byle nie 
miał formy ubliżającej dla Brytanii. 
Pod sam koniec roku znowu wybuchła 
sprawa transvaalska, nad którą najwi- 
doczniej pracował także rząd angiel- 
Ski — tylko nie spodziewał się, że 
wybuch jej nastąpi w porze tak fa- 
talnej. 

Napad rozbójniczy Jamesona z ban- 
dą 700 ludzi był nietylko dziełem an- 
gielskiej Chartered Compagny i wszech- 
mocnego ministra kaplandzkiego Rho- 
desa, ale oraz samegoż rządu londyń- 
skiego. Nie szło też o wywalczenie 

raw politycznych „przybyszom* (nit- 
ai. bo temu zbiegowisku ryce- 
rzy fortuny, którym tylko o obłowie 
nie się złotem chodzi, a nie o osiedle- 
nie się w Transvaalu nic na prawach 
obywatelskich nie zależy. Rhodes i 
Chartered Compagny pragną zniszczyć 
Transvaal, a przynajmniej urwać mu 


* Gwolice najDardziej 


angielskiego, który wszystko czynił, 
aby ruch ten podsycić. Times z całym 
ferworein podżegał szowinistów an- 
gielskich przeciw Iransvaalowi i bez- 
względnie pochwalał manifest nitlan- 
derów johannesburskich; jużcić oba- 
czył potem nagle, że manifest ten nie 
dawał jeszcze Jamesonowi prawa do 
wyprawy na Transvaal. Winogrona 
okazały się nagle zbyt kwaśnemi! 
Times wołał, że Anglia nie dopuści 
żadnej obcej interwencyi w sprawie 
transyaalskiej, a tymczasem, jak tele- 
gramy donoszą, nie kto inny, tylko 
cesarz Wilhelm w nią się wmięszał. 
I w samą porę bawi właśnie w Berli- 
nie transvaalski minister Leyds, z któ- 
rym też br. Marschall długą odbył 
konferencyę. Rzeczą jest niezawodną, 
że cesarza niemieckiego poprze Fran- 
cya a nawet Stany Zjednoczone, któ- 
m chodzi o swoich obywateli w 
ransyaalu a ci są przeciwnikami szo- 
winistów angielskich. 
Najspokojniej zresztą rzecz ocenia- 
jąc, najazd Transvaalu Ppi bandę Ja- 
mesona w czasie najgłębszego pokoju 
jest łotrostwem, jaklego może jeszcze 
nie bywało, a wszystkie okoliczności 
wskazują, że sprawę ułożył minister 
kaplandzki, Cecyl Rhodes i że także 
angielskie ministerstwo kolonij nie jest 
bez winy. Tak zwani notable jahannes- 
burscy wydawszy wiadomy nianifest, 
zapowiedzieli oraz walny mityng na 6 
bm. Była to naturalnie finta, celem u- 


obfitujące w kru- 
azec wszelki, zwłaszcza w złoto, a je- 
dno i drugie leży w zamiarach rządu 
pienia uwagi i oszukania prezydenta 


Transvaaiu Kriigera. Pod dniem 28 
grudnia bowiem — jak obecnie się po- 
kazuje — wysłali do Jamesona list, 
w którym go proszą, aby im przyszedł | 
z pomocą. Jameson jest z ramienia an- 
gielskiego administratorem kraju Ma- 
tabelów w tak zwanej Rhodezyi i jest 
podwładnym lihodesa. Siedzibą jest 
jego Bukuways, oddalone o dobre dwie- 
ście mil naszych od Transvaalu. Rzecz 
jasna, że Jameson na wezwanie z 28 
grudnia nie mógł już 29 czy 80 gru- 
dnia wtargnąć z bandą 700 ludzi i ar- 
matami pod Mateking na zachodniej 
granicy Transvaalu, widocznie więc 
dawniej był już wciągnięty w akcyę. 
Mafeking zaś leży w angielskiej Beczua- 
nii, przy kolei z Kapstadtu do Matabe- 
lów, a więc na terytoryum. bezpośre- 
dnio zawiadywanem przez centralny 
rząd angielski, gdzie jest policya i są- 
dy angielskie. 

Wedle urzędowego komunikatu lon- 
dyńskiego z dnia 1 bm., minister kolo- 
nij Chamberlain dowiedziawszy się d. 
30 grudnia o najeździe Jamesona, po- 
spieszył do Londynu i telegrafował do 
sir Robinsona, naczelnego komisarza 
królewskiego w Kaplandzie. Robinson 
nakazał nazajutrz Chamberlainowi wy- 
dać w imieniu królowej proklamacyę, 
występującą przeciw wyprawie Jame- 
sona i wezwać wszystkich jego ofice- 
rów, aby natychmiast na terytoryum 
angielskie wrócili, poddanych zaś an- 
gielskich w Transvaalu, aby nie pod- 
nosili broni przeciw prawowitemu rzą- 
dowi republiki południowo - afrykań- 
skiej i aby słuchali wszystkich naka- 
zów Kriigera. Zarazem telegrafował 
Chamberlain na polecenie sir liobinso- 
na do Rhodesa, jako przedstawiciela 
Chartered Company z wezwaniem, aby 
tenże wystąpił przeciw wyprawie Ja 
mesona 1 natychmiast go odwołał. 

Jameson otrzymał proklamacyę, ale 
oświadczył, że się nie cofnie, gdyż nie 
prowadzi wojny z republiką, a tylko 
na wezwanie obywateli johannesbur- 
skich idzie im z pomocą. Także pre- 
zydent Krüger telegrafował w sobotę 
do Robinsona, który jednak odpowie- 
dział, że ani on, ani lthodes, ani rząd 
kaplandzki nie nie wiedzą o jakiejś 
wyprawie Jamesona — co było nie- 

rawdą, a wnet też drugi oddział, 
800 ludzi połączył się z Jamesonem. 

Była to jawna rebelią urzędnika 
angielskiego. Wdał się w sprawę re- 
zydent angielski w Pretoryi (stolicy 
Transyvaalun) i telegrafował do Robin- 
sona, że banda 800 ludzi w kraju Ber- 
mana stoi z 6 działami pod Rusten- 
burgiem i pod chorągwią angielszą 
ciągnie do Johannesburg, zaczem Krit- 
ger zwrócił jego uwagę, że to naru- 
szenie traktatów, ostrzegając przed 
skutkami najazdu i domagając się jego 
powstrzymania. Na to odpowiedział 
Robinson rezydentowi, że nakazał Ja 
mesonowi odwrót. Wdała się w spra- 
wę także londyńska dyrekcya Charte- 
red Company (do której także ks. Fi- 
fe, zięć królowej należy), potępiła wy- 
prawę Jamesona i kazała mu powró- 
cić na terytoryum kompanii. Wszczął 
się bowiem w pismach londyńskich 
krzyk, że „rozbójnicza ta wyprawa 
może cios śmiertelny zadać interesom 
angielskim w owej części świata". 

Tymczasem i Kriiger nie próżno- 
wał, ijak wczoraj podnieśliśmy, z boe- 
rami nie przelewki. Dzisiaj donoszą o 
zupełnym pogromie Jamesona i jego 
poddaniu się — a Chamberlain tele- 
grafował do Kriigera o wspaniąłomyśl- 
ność dla pojmanego rozbójnika. Szo- 
winistowskie koła angielskie są okro- 
pnie wzburzone... 


4 Raz, liczyła wtedy lat piętnaście, 
ojciec był zabrał książkę, którą z za- 
jęciem czytała. Zabrał jej był przemo- 

a cą, więc ona w furyi PAR 4 dziec- 
ka, wbiegła do jego biblioteki i za- 
re na $ 8 g. |częła mu wyrzucać ze szaf jego ulu- 
* |bione i naj pie azłejcz” dzieła, Szarpała 
TEŚĆ © SECIE je, targała, ciskała o ziemię, a ojciec 
0 dwie Loci tej ab uśmiechem hamowanej złości 
przez przyglądał. To ją rozwścieczyło; ten 
Á n uśmiech szczególnie, który do dziś 
Wincentego hr. Łosia. pamiętała. Uchwyciła więc wazę sewr- 
ską, dopiero co nabytą, trzydzieści 
u tysięcy franków kosztującą i zawołała: 
[Cigg dalszy.] — Oddaj mi książkę, albo rozbiję. 
Wtedy ojciec jej oddał książkę, 
Ta wyższość jego nad nią dziś ją|ochronił wazę i powiedział: A 
także bolała. A jeśli on ją swą wyższo-| —_ Lubię wolę, która znajduje 
ścią opanował, jesli cale jej życie mo- środki, „| e. 4 
że jej nie odpowiadało, tylko zostało| , Zamyśliła się. To wspomnienie ją 
jej przez tego myśliciela siłą jego wy- |cieszyło. Miała więc „wolę wtedy, a 
mowy i woli narzucone? więc musiała ją mieć i dzisiaj. || 
Ona nie chciała być narzędziem Ale ona wtedy, odebrawszy książ- 
nawet w rękach szalenie ją kochające- |kę, nie przeczytała jej, oddała ją wła- 
go i kochanego ojca, ona chciała wie- |snowolnie ojcu z rumieńcem na twa- 
dzieć, do czego dąży, czego jej do szczę- |rZy, który Jeszcze dziś czuła. A ojciec 
ścia potrzeba. Ona chciała być wolną, |jej powiedział wtedy słowa, których 
choćby kapryśną i samowolną w swym | długo nie rozumiała. i 
wyborze, bo taką była jej natura, ta-| — Wielkie jest mieć wolę, ale więk- 
ką od dzieciństwa, bo utkwił jej w|szóm Jeszcze uznawać inną. Pamiętaj 
payi wypadek, który taką ją w|o tem na przyszłość. (| 

zieciństwie juź odsłaniał .. .... fb Ocknęła się i rozpędziła te wspom- 

bo taką ją nawet ojciec mieć chciał. Inienia. Ona potrzebowała zebrać myśli 


Medalttor: Dr AL 


Z powodu emigracyi 
do Brazylii. 


(Głos z prowincji). 
Jeden z większych właścicieli pi- 


w gazetach opis scen na dworcu lwow- 
skim, spowodowanych zatrzymaniem 
kilkuset emigrantów jadących do Bra- 
zylii. Dziwiąc się, że taka nieludzkość 
w kraju konstytucyjnym może mieć 
miejsce i że nie wywołała żadnego o- 
burzenia ze strony publiczności, “zu- 
jemy się spowodowani zapytać, jaki 
był cel takiego zatrzymywania bəd- 
nych ludzi w środku drogi. Prędzej 
już da się zrozumieć zatrzymywanie 
ich na stacyi, na której wsiadają, za- 
nim sobie pokupują bilety jazdy, cho- 
ciaż i to nie powinno mieć miejsca, 
bo kto już przybył na dworzec z za- 
miarem emigracy), ten spalił za sobą 
wszystkie mosty. Grunt, jaki posiagtał 
i wszystkie ruchomości posprzedawał, 
z uzyskanych pieniędzy długi, jakie 
miał, pooddawał, część monety stracił 
na uczty pożegnalne, a za pozostałą 
resztę, która mu ledwie może wystar- 
czyć na podróż koleją do miasta por- 
towego, zdecydowany jest udać się do 
tego „raju“, którego obraz prawdziwy 
czy nieprawdziwy nosi w duszy. Jak 
takiego człowieka i to z familią za- 
wracać do jego miejsca rodzinnego, 
gdzie będąc jakim takim gospodarzem, 
teraz wyzbywszy się wszystkiegu i 
straciwszy pieniądze na daremną po- 
dróż, może być tylko nędznym zarob- 
nikiem, jeżeli zarobek znajdzie. Na 
cóż pomnażać taką masę wiecznie nie- 
zadowolonych ? 

Innym razem doniosły dzienniki, 
że w Wiedniu zatrzymano partyę emi- 
grantów z Galicyi, uwięziono mężczyzn 
zdatnych do wojska, i odesłano ich do 
miejsc rodzinnych, & ich żony i dzigci 
nielhcąc stati zwkdpiOBYGK już UT 
tów, pojechały same do Brazylii. Cóż 
to za dręczsnie ludzi! Czy bez tych 
kilkunastu ludzi brak będzie rekru-j 
tów do wojska ? 

Naszem zdaniem, opariem na zna- 
jomości rzeczywistych stosunków na 
prowincyi, emigracyi opierać się nie 
powinno. I rząd powinien koniecznie 
1to bezzwłocanie zdecydować się i 
wydać odnosne rozporządzenia miż- 
szym władzom. Z jednych bowiem po- 
wiatów puszczają emigrantów bez ża- 
dnych trudności, w drugich znowu 
stawiają rozmaite przeszkody jak np. 
w Tarnopolu. Żandarmi łapią wyjeż- 
dżających ze wsi, starostwa nie chcą 
wydawać paszportów, na kolei nie 
chcą sprzedawać biletów i dawać wa- 
gonów i tym podobne szykany robią. 
A wszystko to bezskutecznie i tylko 
z krzywdą biednego lndu, już i tak 
wyzyskanego okropnie. Te zaś szy- 
kany tylko taki skutek odnoszą, że 
zatrzymanych wychodżców czepiają 
się wtedy różni wyzyskiwacze, którzy 
pod pretekstem pomocy w tych opa- 
lach z władzami, znaczne kwoty od 
nich wyłudzają. Gdyby zaś emigranci 
spokojnie odjechać mogli, nie mieliby 
cı sząkale okazyi obdzierania ich. 

Dziwnem też jest, że rząd dotąd 
nie przyszedł do poznania konieczno- 
ści emigracyi u nas. Winą tego zdają 
się być starostowie mający zdawać 
relacye o stanie powierzonego im po- 
wiatu. Mało starostów zna swój po- 
wiat z naocznego przekonania i naj- 
częściej opierają się oni na relacyach 
wójtów albo na zdaniu poszczególnych 


i zastanowić się nad tem. dlaczego 
ojciec wskazywał jej drogi, która ser- 
ce podszeptywać powinno, dlaczego 
ten wpływ na nią wywierał, ten wpływ 
niegodny jej wyższości ? 

Opuściła głowę na poręcz i rozglą- 
dała się po pokoju. 

Myśleć długo o jednem nie mogła, 
więc poddała się podszeptom swej 
wyobraźni. 

Jej własny pokój ją zastanowił. 
Badała go jakby nowość. Ten pokój 
był tak innym od wszystkich pokoi, 
jakie u panien widziała, On był nawet 
dla panny śmieszny. Dlaczego ona te- 
go dotąd nie spostrzegła, dlaczego oj- 
ciec jej na to nie zwrócił uwagi. 

Stylowe, niskie pułki z książkami 
biegły wzdłuż ściąn, a nad nimi wi- 
siały obrazy jakże niestosow- 
ne do buduaru panny Ta na- 
ga bachantka pijąca z czary, tam na- 
gi cyklop pokazujący swe plecy atle- 
17 


Ileż razy Spostrzegała, że obrazy 
te ludzi tu dziwiły. Bawiło ją to, ale 
nigdy głębiej jej nie zastanawiało. 
Dzis, po raz pierwszy 


Oczy jej spoczęły na ulubionej 


szafie książek. Mieściła ona całego 
Maupassanta Feuilleta, " MAR. 
A dziwiło kiedyś starą księżn 


Touloni, że czytała L'amour Micheleta: 


sze nam: 
I. 
Przed paru dniami czytališmy 


obywateli. Ale wójt zapytany na Amts- 
tagu przez starostę czy ludzie w jego 
gminie rzeczywiście potrzebują emi- 
grować, uważając emigracyę za coś 
nielegalnego i zabronionego i cheąc 
trafić w myśl starosty, odpowiada że 
nie. Czyż niewiadomo bowiem. że ka- 
żda gromada u nas ma jednego taj- 
nego prowodyra, którego w rzeczywi- 
stości wszyscy, nie wyjmnjąc i urzę- 
dowego wójta, słuchają. Wójtem zaś 
bywa wybieranym taki, któryby ba- 
sował wszystkim władzom, ażeby na 
gminę nie ściągnąć ich nielaski. W gmi- 
nie zaś samej nie posiada żadnej po- 
wagi, i jest on naprawdę policyantem 
tylko dla spełniania poleceń wyższych 
władz, ale wyrazem stanu gromady 
swojej on nie jest. 


robotnika, są w błędnym mniemaniu, 
że u nas przeludnienia nie ma. Trzeba 
jednak raz powiedzieć sobie prawdę 
w oczy: Ludzi jest u nas podostat- 
kiem tylko robić nie chcą. Czy winno 
temu wrodzone lenistwo i niezapobie- 
gliwość, czy za mała płaca, jaką zaro- 
bić mogą, to inna rzecz, ale fakt fak- 
tem, że przeludnienie jest i we wscho- 
dniej Galicyi, o czem brazylijscy ajenci 
pierwej się od nas dowiedzieli. 
Gdzież bowiem podział się tak 
znaczny przyrost ludności, jaki od lat. 
kilkudziesięciu co roku bywa stwier- 
dzony, albowiem szczep małoruski po- 
siada wielką zdolność 
Wspomnijmy tylko, że dwieście lat 
temu Podole i Ukraina po zajęciu 
Nz Turków zupełnie prawie wylu- 
nionemi zostały, a teraz jak gęstą 
ludność znów posiadają te kraje. Ube- 
enie z Podola rosyjskiego zaludnia się 
Besarabia, a z Ukrainy aż na Syberyę 
zbyteczna ludność dobrowolnie emi- 
gruje. Galicya i dawniej była gęściej 
zaludnioną, a zbiegi z tamtych krajów 
przed napadami Turków 1 Tatarów, 
także tu osiądły i pomieściły się, a od 
200 lat przeszło żadnej wojny w Ga- 
icyj nie, byłą. ,„Tndności przybywało 


rozmnażania. 


nagie, ziemi zaś włościańskiej nie. Je- 
żeli więc i dawniej włościanie na ca- 
łych gruntach siedząc, nie świetnie 
stali, to obecnie kiedy te grunta od 
czasu wolności dzielenia (co było fa- 
talnym pon$;słem) już trzykrotnie albo 
i więcej razy zostały podzielone, ja- 
kże z nich wyżyć mogą. 

Przemysł u nas nie jest tak rozwi- 
nięty, żeby większej części ludności 
mógł dać utrzymanie. W większych 
gospodarstwach znajduje tylko chwi- 
lowy zarobek i to w porze, kiedy i 
na swojem ma co robić. Zaś po zbiorach 
jesiennych, przez całą zimę aż do po- 


u nas po wsiach dła większej ilości 
włościan niema. 


Gdzie się jeszcze po dworach trzy- 
mają dawnego sposobu gospodarowau- 
nia, jak to u szlachty jednowioskowej 
ma miejsce, tam i teraz przez całą 
zimę, młócąc cepem albo i konnemi 
młocarkami zboże po trochu, przynaj- 
mniej pewnej najpotrzebniejszej czę- 
ści ludności dają bodaj jaki taki za- 
robek. I dla tego widzimy, że z daw- 
nych obwodów: przemyskiego, sam- 
borskiego i stryjskiego, gdzie jeszcze 
najwięcej jednowioskowych gospo- 
darstw się znajduje -— o emigracyi 
się niesłyszy, chociaż ludność tam bied- 
niejszą, jak we wschodniej części kra- 
ju. Inaczej zas na Podolu; tam w naj- 
nowszym czasie wszędzie prawie po- 
zaprowadzano maszyny rolnicze Źni- 
wiarkami żną, kosiarkami koszą. gra- 
barkami grabią, najgorzej jednak dają 
się we znaki zarabiającej ludności 
młocarnie parowe, któremi każdy fol- 


Dlaczegoż ona ludzi dziwiła ? 

A więc rzeczywiście była wycho- 
waną inaczej, niż wszystkie panny. 
I nie widziala tego, nie zastanawiała 
się nad tem, aź jej ojciec nie zwrócił 
na to uwagi. 

To wychowanie jej było dziwne, — 
może rzeczywiście inne, może zbyt 
oryginalne ? 

Ale dlaczego ojciec ją 
chował ? 

Teraz dopiero ogarniała ją cieka- 
wość dowiedzenia się. Miała ochotę 
pobiedz do gabinetu Odrowąża i po- 
prosić go, aby dokończył tego, co za- 
czął, aby jej wytłumaczył, dlaczego 
„jest od panien jej wieku inna*, dla- 
czego w świecie, w którym Żyje, jest 
„czasem obcą“. 

Tak! Ojciec się nie mylił. Ona, nie 
dalej jak wczoraj, znalazłszy się na 
recepcyi u hrabiny Skowrońskiej, do- 
znała, słuchając najzwyklejszych i co- 
dziennych plotek, wrażenia, jakby się 
znajdowała wśród warjatów. 

Dlaczego ? 

Wstała, aby udać się do ojca. Ale 
znów uczuła zmęczenie, znów tę apa- 
tyę myśli, tę niemoc choćby słucha- 
nia dalej rzeczy, które jej sprawiały 
niemiłe wrażenie tumanu kurzu, wznie- 
conego podmuchem wiatru, co wpadł 
przez okno do jej pokoju. 


tak wy- 


Właściciele większych posiadłości 
zaś, opierając się na czasowym braku 
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szy sobie potrzebną ilość robotników 
z gór albo z Mazurów, wymłóca w prze- 
ciągu paru tygodni cały zbiór i już 
potem niema co robić. 

Więksi właściciele powinni się też 
w piersi uderzyć i przyznać, że żad- 
nych starań nie robili, ażeby zabez- 
pieczyć sobie miejscowego robotnika. 
Aibowiem chcąc go mieć, trzeba mu 
dać możność zarobku w ciągu całego 
roku. W dobrach księcia Schwarzen- 
berga w Czechach widzieliśmy przy 
końcu marca jeszcze młócących w sto- 
dołach dworskich cenami zboża. A po- 
siadają te dobra na każdym prawie 
folwarku młocarnie parowe, ale nie u- 
żywają ich, tylko do najpotrzebniejszej 
ilości omłotów, pewną ilość zboża zo- 
stawiając umyślnie, aby dać zarobek 
miejscowym robotnikom aż do wiosny. 

To się nazywa postępować we wla- 
snym dobrze zrozumianym iuteresie, 
a zarazem po chrześcijańsku. Zanie- 
dbanie tego z konieczności wywołuje 
emigracyę. 

Chcąc niedopuścić do emigracyi, a 
zapewnić sobie większą ilość miejsco- 
wego robotnika (który zawsze i wszę- 
dzie jest lepszym od sprowadzonego), 
powinni byli także już od dawna 
więksi właściciele odsprzedawać czę- 
ści gruntów swoich włościanom w mia- 
rę potrzeby. Każdy bowiem folwark 
posiada kawałki pól, albo bardziej od- 
iegłe, albo poprzedzielane polami wło- 
ściańskiemi i z tego powodu nie przy- 
noszące takich dochodów, jak do fol- 
warku przyległe. Takie kawałki za- 
miast samemu uprawiać, korzystniej 
odsprzedać włościanom, potrzebującym 
ziemi, zwłaszcza przy spłatach i dzia- 
łach familijnych. Tymczasem pomimo 
nawoływań, od dawna czynionych przez 
mężów przewidujących , bardzo mało 
gdzie to czyniono. 

A jeżeli gdzie i czyniono, to żąda- 
no zwykle od włościan przesadnie wy- 
sokiej ceny. Znamy dokładnie takie 
wypadki, gdzie dądanc od włościan za 
kawałki gorszej jakości jąk ogół grun- 
tów będące, po 350 zł, za morg a po- 
tem sprzedano cały obszar po 200 zł. 
za morg. żydowi. Nie lepiej że było 
wziąć od włościan, tak jak chcieli dać, 
po 250, a nawet po 300 zł, za część 
gruntów i to gorszych i tem spłacić 
część dlugów na majątku ciążących, a 
utrzymać się przy reszcie. Jakaż racya 
żądać od chłopa więcej jak od żyda? 

Z drugiej strony wielką pobudką 
do emigracyi są prawa teraźniejsze. 
Prawo cywilne austryackie nie zgadza 
się bowiem z tradycyą i prawem zwy- 
czajowym, ktorego pojęcie jest u na 


szego ludu głęboko zakorzenionemi. 
Ileż to razy tak strony jak i świad- 
kowie po usłyszanym wyroku odcho- 
dzą ze sądu z przeświadczeniem o jego 
niesprawiedliwości. 


oai ANA. 


(3 posiedzenie 1 sesyi VII. peryodu). 


Lwów d. 3. stycznia. 

Po otwarciu posiedzenia w obec 
dość licznie zebranych posłów, zawia- 
domił marszałek hr. Badeni, iż udzie- 
lil dwudniowego urlopu posiom hr. 
Wodzickiemu, Dzieduszyckiemu Kle- 
mensowi, Kostheimowi, Kluckiemu, W. 
Niezabitowskiemu,  Dzieduszyckiemu 
Stanisławowi, Jordanowi, Michałow- 
skiemu, Scipio, dalej Stan. hr. Tar- 
nowskiemu na 3 dni, a p. Weiglowi 


na tydzień. Izba zaś udzieliła urlopu 


Złudzenie miała kompletne, jakby 
chorej i przemęczonej wyobraźni. 

Tiulowa firanka się poruszała od 
lekkiego włoskiego zefiru, a kłęby 
kurzu zakręciły się w salonie i jakby 
w fantazyi jakiej mignęły jej w po- 
wietrzu postaciami mężczyzn, których 
w Życiu to tu, to ówdzie znała a te- 
raz w tem dziwacznem złudzeniu w 
sarabandzie z kurzem ku oknu ulatu- 
jących widziała. 

Ocknęła się. Wstała z przestrachem. 
Musiała mieć gorączkę. Wyciągnęła 
się, ziewając 1 prostując zwykłym 


swym męskim ruchem swą wygięta i|, 


elastyczną figurę. 

— Ach! myśleć! myśleć! — sze- 
pnęła — cóż za głupstwo! 

— Działać a nie myśleć. Działać, 


co ci dusza podszepcze, co ci serce 
powie. co ci instynkt wskaże... 
|. Stala chwilę i nagle znów opadła 
bezwładnie na poduszki szezlongu, a 
fiorencki zaciszny wietrzyk znów jej 
rozgorączkowanej wyobraźni nasunął 
dziwne widzenie, w którem postacie 
mężczyzn, jakich w życiu to tu, to 
owdzie spotkała, jakby w tumanie ku- 
rzu z ziemi się wydostały i ku oknu 
pomykały. . l 

Znała ich tylu, ale tylko ci w tej 
oryginalnej sarabandzie mieli rzeczy- 
wiście kształty ludzkie, a rysami byli 


lek Izbę. że w sprawie protestu prze- 
ciw wyborowi p. Czecza zaszła kary- 
godna mistyfikącya. Oto na poprze- 
dniem posiedzeniu oznajmił był hr. 
marszałek, że przeciw wyborowi p. 
Czecza wniesiono protest, a uczynił 
to na podstawie telegramu otrzyma- 
nego z Wieliczki, a podpisanego na- 
zwiskiem Szatter. Tymczasem protest 
żaden nie nadszedł, a telegram ów, 
jak się pokazało, jest sfałszowany. 
Hr. marszałek zawiadamia więc, że 
przeciw wyborowi posla Czeczą ża- 
dnego protestu nie wniesiono, a ów 
sfalszowany telegram odesłał do dy- 
rekcyi poczt do przeprowadzenia do- 
chodzeń. 

Prośbę sądu myślenickiego ọ ze- 
zwolenie na ściganie posła Śre- 
dniewskiego, oskarzonego o o- 
szczerstwo odesłano do komisyi pra- 
wniczej. 

Sekretarz sejmowy p. Niezabitowski 
odczytał spis petycyj, które w dalszym 
ciągu do sejmu wpłynęły. P. Barwiń- 
ski popierał petycyę gminy Załoziec 
o utworzenie starostwa w Założcach. 

P. Wachnianin stawia wniosek: 
Wybiera się komisyę z 15 członków 
złożoną w celu wszechstronnego zba- 
dania faktycznych przyczyn gromadnej 
emigracyi włościan, w celu obmyśle- 
nia środków do usunięcia. tych przy- 
czyn, w celu powstrzymania lekko- 
myślnej emigracyi i w celu otoczenia 
prawną opieką emigrantów tak w cza- 
sie podróży jak i w Ameryce. 

P. Wachnianiu interpeluje ko- 
misarza rządowego w sprawie zacho- 
wania si; organów policyjnych pod- 
czas wyjazdu emigrantów w Tar- 
nopolu. 

P. Krempa i tow. interpelują 
komisarza rządowego w sprawie nie- 
należytego doręczania kart upomina- 
jących przez urząd podatkowy w 
Lisku. 


P. Osta pezu” stawia Interze lą 
cyę do komisarza rządowego w ER 2 
trędności stawianych emigrantem. 

P. Warzecha i tow. :ntecpelują 
komisarza rządowego, co się dzieje z 
zeszłorocznym wnioskiem p. Kramar- 
czyka w sprawie zmiany przepisów o 
wydawaniu paszportów bydlęeych w 
pasie pogranicznym. 

P. Data i tow. interpelują komisa- 
rza rządowego w sprawie kar nakła- 
danych za naruszenie ustawy o pasz- 
portach dla bydła. 

„P. Wójeik i tow. interpelują ko- 
misarza rządowego w sprawie niepra- 
wnego ich zdaniem zasądzenia wło- 
śscianina Stefka na 5 dn aresztu przez 
starostwo w Brzozowia i w sprawie 
trudności stawianych przez to staro- 
stwo emigrantom. 

P. Bernadzikowski, Dwor- 
ski i tow. interpelują komisarza rzą- 
dowego w sprawie nacisku wykony- 
wanego przez starostwo w Gorlicach 
podczas wyborów. 7 

P. Okuniewski i tow. interpey” 
lują komisarza rzidowego w sprzyja 
ledztwa prowadzonego na własną rg- 
kę przez starostę stryjskiego co do 
deputacyi ruskiej do cesarza. 

Przystąpiono do porządku dzien- 
nego i uznano za ważne wybory z ku- 
ryi gmin wiejskich p. W. Niezabitow- 
skiego z okręgu bobreckiego, p. M. 
Kulczyckiego z okręgu bohorodezań- 
skiego, p. H. Szeliskiego z okręgu 
brzeżańskiego, p. J. Wójcika z okręgu 
krakowskiego, hr. 0. Wodzickiego z 
okręgu limanowskiego, p. T. Czarkow- 
skiego-Golejewskiego z okręgu nowo- 
tarskiego, p. A. Styły z okręgu wa- 
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wark zaraz po żniwach, kiedy miejsco-|M. Reyowi na dni 14, a M. Borkow” 
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swoich gospodarstwach, sprowadziw- Zawiadomił nastepnie hr. marsza- 
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do jej znajomych podobni, którzy 
w swoim czasie na niej pewne wra- 
żenie wywarli. 

A więc wirowali wkoło niej, jakby 

w obłoku, jakby namalowani na jakimś 
alegorycznym obrazie, margrabia Lon- 
don ze swym cynicznym uśmiechem, 
który ją tak intrygował przeszłej zi- 
my w Paryżu, artysta hiszpański Wa- 
lezi, w którym się kochała tydzień 
cały a rozczarował ją do niego jeden 
frazes, zdradzający jego banalny nieco 
umysł. 
Przesuwali się wszyscy. . . . . 
Hrabianka się zerwała. Podbiegła 
do dzwonka elektrycznego i czekała 
pojawienia się służącego. 

— Konie do wiktoryi! — rozkazała 
zdziwionemu słudze, wobec okoliczno- 
ści, że pora była spóźnioną, a na obie- 
dzie mieli być goście. 

Przeszła do swego gabinetu toale- 
towego, — ubierała się. Czuła potrze- 
bę powietrza, czy też pragnęła uciec 
przed sobą samą, z tym buntem, któ- 
ry się w niej odbywał. 


(C. d. a.) 
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dowiekiego, p. D. Ostapeznka z okrę- 
gu zbaraskiego, dalej z kuryi wiel- 
kich posiadłości ckręgu krakowskiego 
pp. hr. Kazimierza Badeniego, br. St. 
Tarnowskiego, dr. Madeyskiego, dr. 
Bobrzyńskiego, p. Paszkowskiego i p. 
Górskiego, wreszcie z kuryi miejskiej 
z Drohobycza p. Wiśniewskiego. 

Wszyscy posłowie, których wybór 
zatwierdzony zosta dzis i na przed- 
ostatniem posiedzeniu, złożyli teraz w 
ręce hr. marszałka przyrzeczenie po- 
selskie. 

Z porządku dziennego dzielono 
koncesyi do pobierania opłaż mytni- 
czych obszarowi dworskiemu w Na- 
wojowej od mostu na rzece kamieni- 
cy na lat 5; wydziałowi pow. w Gry- 
bowie na drodze pow zborowieko-gry- 
bowskiej, na drodze pow. z Grybowa 
do Krzyżówki i od mostn na rzece 
Białej między Wojnarową a Wilczy- 
skami na lat 5; wydziałowi pow. w 
Łańcucie od mostu na rzecze Mleczce 
między Przeworskiem a (irodziskiem 
na lat 5; wydziałowi pow. w Mości- 
akach na drodze powiatowej hodyń- 
sko-samborskiej na lat 5, wydziałowi 
pow. na drogach pow. Mielec-Rado- 
Iiysl i Radomyśl-Lisia Góra na lat 5. 
gminie Cikowice od przewozu vrzez 
rzekę Rabe w Cikowicach na lat J, 
wydziałowi pow. w Buczaczu na dro- 
dze pow, Buczacz-Potok Złoty na lat 
5; wydziałowi pow. w Rudkach od 
mostu pow. na jeziorze w Biożwi dol- 
nej, wydziałowi pow. w Limanowej na 
drodze pow. kainienicko-stopnickiej, 
wydziałowi pow. w Trembowh ra dro- 
dze pow Trembowla-llaweze-Skalat i 
wydziałowi pow. w Nadwórnej od mo- 
stu pow. na frucie, wszystkim na 
lat 5, 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o przyznanie drożnikowi Czupielowi 
zaopatrzenia w drodze łaski, odesłano 
do komisyi budżetowej, a sprawozda- 
nie Wydziału kraj. o wyłączenin osad 
Pawłowa, Krzywe i Capłapy ze związ- 
ku gminy Majdan powiat Jaroslaw 
i utworzenia z nich samoistnej gmi- 
ny, odesłano do komisyi administra- 
cyjnej. 

P. Stamsław hr. Stadnieki mo- 
tywował następnie swój wniosek na 
wezwanie rządu, by przy obmyśleniu 
nowych źródeł dochodu dla skarbu 
państwa nie brał w rachubę pedwyż- 
szenia podatku spirytusowego. Pnwo- 
dem postawienia przez mowcę tego 
wniosku jest zapowiedziane przez mi- 
mistra skarbu w preliminarzu na rok 
1896 podwyższenie podatku od spiry- 
tusu. Ponieważ jednak przynajmniej 
co do naszego kraju podwyższenie te 
go podatku pociągnęloby za sobą zu- 
pełny zanik tej gałęzi naszego prze- 
mysłu, przeto mowca zaleca wyszuka- 
nie innych źródeł dochodu zamiast 
podwyższenia podatku  wódczanego. 
Zwracał wreszcie uwagę mowca "a 
trudności, jakie dla naszych właści- 
ciełi ziemskich wytworzyłyby się w 

zie podwyższenia podatka wódcza- 
nego i przestrzegał, że ostatecznie 
największa część nowego tego ciężaru 
spaśćby musiała znowu na konsumen- 
ta, którym w obecnym wypadku jest 
rzeważnie włościanin, uginający się 
już i tak pod ciężarami podatzowymi. 
(Oklaski). 

Wniosek p. Stadnickiego odesłała 
Izba do komisyi podatkowej. 

P. Merunowicz, powołany do u- 
zasadnienia swojego wniosku, zmie- 
rzającego ku temu, ażecy Wydział 
krajowy zachęcał Menrezentacye po- 
wiatowe do zajmowania siy ż. wszego 
niż dotąd praktycznemi potrzebami e- 
konomicznemi ich powiatów, i działal- 
ność ich w tym kierunku aby czyn- 
nie i jaknajgorliwiej wsypieral, oświad- 
cza, iż chodzi mu giównie o decentra- 
lizacyę prać nad ekonomiczuem po- 
dżwignieniem kraju. Stoi teraz na po- 
rządku dziennym zajęcia powszechne- 
go w sejmie i po za sejmem cały sze- 
reg spraw, które, ażeby mogły być za- 
łatwione skutecznie, wymagają czyn- 
nego współdziałania całego kraju. To 
zaś stanowi właśnie charakterystykę 
życia publicznego u nas, Że tylko þar- 
dzo nieliczna warstwa pracuje ; tu i 
owdzie pojawiają się sporadyczne usiło- 
wania 1 próby, piękne i wszelkiego 
uznania godne, ale rozrzucone, bez 
systemu, bez tego uogólnienia, które 
nadaje każdej pracy organicznej sku- 
teczność i siłę twórczą. 

Rady powiatowe i Wydziały powia- 


TAK BYŁO. 


Powieść 
H. Budermanna 
CZĘSĆ DRUGA. 


(Ciąg i szy) 


Usiłował unieść ją w górę. Ź twar- 
dym, głuchym łoskutem uderzyła jej 
głowa o róg kanapy. Drzenie dotkli- 
wego bolu przebiegio po jej twarzy, 
klękając osunęła się na ziemię. 

Wtedy on opumiętał się, odjai ręce 
od jej szyi i oparł jej głowę v po- 
duszki. 

Potem jak potępienie? zaczyi gnać 
po pokoju, śledząc po kątach, jak gdy- 
by tam cecś było ukrytem, co potrze- 
bował tylko wydobyć, ażeby siebie i 
Jerzego tun uratować... Patrzył i szu- 
kał... dobry pasterz uśmiechał się do 
niego... zeschły bukiet zdawał się ob- 
sypywac. 

— Jak się ratować? — wołało coś 
w nim. Szukał i szukał i drzał na ca- 
łem ciele. 

Potem zobaczył siostrę, bez ruchu 
leżącą przed sofą. Zawstydził się za 
siebie. 

— Wstąńże, Hanno — prosił mru- 
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towe, przy czynnem współdziałaniu 
kierowniczem 1 informacyjnem Wy- 
działu krajowego najlepiej nadają*się 
ku temu, ażeby w każdym powiecie 
z osobna i we wszystkich razem t. j. 
w całym kraju prace nad praktyczne- 
mi zadaniami walki z „nędzą galicyj- 
ską* zorganizować stale, i na coraz 
nowe pola rozszerzać. 

Dotychczasowy wpływ Wydziału 
krajowego na wydziały powiatowe ma 
cechę zanadto kancelaryjną, zanadto 
biurokratyczną, I to jest dobre, konie- 
czne nawet do nadania urzędowaniu 
wydziałów powiatowych jednolitości 
i systematyczności, co przecież stano- 
wi konieczny warunek porządnej ad- 
ministracyi. W sprawach gminnych i 
drogowych nadzorczy wpływ Wydzia- 
łu krajowego na wydziały powiatowe 
oddaje krajowi nieocenione usługi. 
[ść pragnąłby wnioskodawca, ażeby 
wydziały powiatowe w całym kraju — 
nie zaś tylko sporadycznie w niektó- 
rych powiatach zajmowały się więcej 
|niż dotąd interesami rolnictwa, rozwo- 
ijem przemysłu, popieraniem uczciwych 
przedsiębiorstw handlowych, sprawami 
zredytu  włościańskiego,  parcelacyi, 
przedsiębiorstw melioracyjnych, aseku- 
racyi ogniowej i na życie ludzkie itd. 
Wydział krajowy zas ażeby tę dzia- 
łalność wspierał wydawaniem norm 
kierowniczych, ułatwianiem układów 
z wielkiemi instytucyami finansowemi, 
fachowa pomocą techniczną a wre- 
szcie zasiłkamai pieniężnemi itp. 

Wniosek odesiano do xomisyi gmin- 
nej. 

P. Fruchtman i tow. stawiają 
wniosek na wezwanie Wydziału kraj., 
by przedłożył projekt do ustawy 
zmieniającej ustawę o zakładaniu 
szkół ludowych w tym kierunku, by 
obowiązek dla miast i miasteczek po- 
siadających własny majątek zakłado- 
wy do ponoszenia wydatków na utrzy- 
manie nauczycieli samą ustawą ściśle 
był określony i Ly mieszkańcy vych 
miast co d» obowiązku ponoszenia 
ciężarów szkolnych z innymi obywa- 
telami kraju byli zrównami. 

P. Wójcik i tow. stawiają wnio- 
sek na polecenie Wydziałowi krajo- 
wemnu, by wygotował plany i koszto- 
rysy obwałowywania lewego brzegu 
Wisły i by odnośne roboty już z wio- 
sną rozpoczęte zostaly. 

Na tem zamknął hr. marszałek po- 
siedzenie, naznączając następne na 
jutro o godz. 11. przedpołudniem. 


ŻóÓraw ie. 


Tęsknice (nostalgia) toczy przewa- 
żnie ludzi, którzy z jakichkolwiek po- 
wodów nie mogą wcale powrócić do 
kraju, niemniej jednak i ci, dla któ- 
rych powrót jest tylko rzeczą woli, 
doznają czasem jej napadów. Powó 
może być byle jaki: wschód łub za- 
ehid słońca, który przypomni zorze 
ajczyste, jakaś qplita obcej pieśni, w 
której odezwie się rytm swojski, ja- 
kaś kępa drzew, przypominająca zdala 
wioskę rodzinną — wszystko wystar- 
cza! Wówczas ogarnia serce ogromna, 
nieprzeparta tęsknota i przychodzi 
nagle poczucie, że się jest jakby li- 
ściem oderwanym od dalekiego a ko- 
chanego drzewa. 1 w takich chwilach 
człowiek albo musi wracać, albo, jeśli 
ma trochę wyobrażni — tworzyć. 

Raz — lat temu sporo — przeby- 
wałem nad brzegiem oceanu Spokoj- 
nego, w miejscowości zwanej Anaheim 
Landing. Towarzystwo moje stanowiło 
kilka majtków-rybaków, po większej 
części Norwegów i Niemczyk, stołu- 
jacy tychże rybaków. Oni w dzień by- 
wali na morzu, a wieczorem zabawiali 
się w pokera, w którego, zanim za- 
częly grywać modne damy w Europie, 
grywann już od dawna we wszystkich 
szyrkach amerykańskich. Byłern zu- 
pełnie sam i czas schodził mı na wa- 
łęsaniu się ze strzelbą po pustym ste- 
pie lub nad brzegiem ocean. Zwie- 
dzałem osypiska, które tworzyla rze- 
czka, wchodząca szerokim roziewem 
do morza i brodziłem po piytkich jej 
wodach, przypatrnjąc się nieznanym 
rybom, skorupiakom i olbrzymim lwom 
morskim, wygrzewającym się na kilku 
skałach u ujścia. Naprzeciw był też 
mały ostrówek piaszczysty, pełen mew, 
pelikanów, albatrosów i kulonów — 
prawdziwa rzeczpospolita ptasia, roj- 


na, gwarna i krzykliwa. Czasem gdylz biegiem czasu. 


kliwie — wprawdzie chciałem cię za- 
bić, nie chciałem się jednak  pastwić 
nad tobą. 

Wyciągnął do niej pomocną dłoń, 
ale ona z drzeniem odtrąciła ją i z 
trudnością usiadła napowrót na sofie. 

— Biedny , Gustaw ! — szepnęła, a 
niezmierna litość zadrzała w złama- 
nym jej glosie. 

— Tak... biedny Gustaw! — zawo- 
łał stojąc w, swej bezradności tuż 
koło niej. — Żałować mnie umiesz... 
ale zniszczyć do gruntu chcesz mnie 
przecie. 

— Ty... jesteś już zniszczonym... — 
szepnęła. o 

-— A jeżeli jestem? Dajmy na to, 
że jestem nim... któż temu winien, jak 
nie ty?... ty i ten przeklęty stary 
Breckenberg, z którym jeszcze nie 
skończyłem rachunków... Teraz chcesz 
mówić, kobieto — teraz, kiedy już i 
sam dyabeł nie pomoże!.., Ale wtedy, 
kiedy Jerzy zamyślał wplątać się w tę 
szaloną historyę, a ty byłaś jedyną 
osobą na świecie, która mogła była 
zapobiedz nieszczęściu, wtedy... dla- 
czegoś wtedy milczała, co?... 

Spojrzała na niego z pod zapa- 
dłych powiek, z nieopisaną trwogą i 
żalem. 

— Wszystko przecież odpokutowa- 
łam — szeptała. — Wszystko... wszyst- 
ko już odpokutowałam. i 

— Qdpokutowałaś czy nie... Na to 
mnie już nie złowisz!... Już wtedy 
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dzień był spokojny, a toń wśród ci-| przestały mnie całkowicie zajmować, | wanych liter francuskich „p. f. 1. n. a.“ 


szy przybierała barwę niemal fiołko- 


wą, mieniącą się złotem, siadałem 
w łódź i wiosłowalem w stronę o- 


strówka, na którym pelikany, nieprzy- 


wykłe do widoku ludzi, spoglądały na 


mnie raczej ze zdziwieniem, niź z 0- 
bawą, jakby chciały się pytać: co to 
za foka, której nie widziałyśmy do- 
tąd? Często z owej wysepki przypa- 
trywałem się zachodom słońca, wprost 
bajecznym, zmieniającym cały widno- 
krąg w jedno morze blasków złotych, 
opałowych i płomienistych, które prze- 
chodząc w świetną czerwień, mdlały 
zwolna, dopóki na ametystowem tle 
nieba nie zaświecił księżyc i cudna, 
podzwrotnikowa noc nie objęła nieba 
1 ziemi. 

Pusty kraj, nieskończoność morza 
i nadmiar światła usposobiły mnie 
trochę mistycznie. Wpadłem w pante- 
izm i miewałem poczucia, że to wszy- 
stko, co mnie otacza, jest jakąś jedną 
wielką duszą, która przejawia się ja- 
ko ocean, jako niebo, jako step, lub 
skupia się w tak drobne zjawiska ży- 
ciowe, jak ptactwo, ryby, małże i nad- 
brzeżne wrzosy. Chwilami myślałem 
także, że owe wydmy i puste osypi- 
ska mogą być zamieszkane przez ja- 
kieś istoty niewidzialne, podobne do 
dawnych greckich faunów, nimf lub 
pajad. Nie wierzy się takim rzeczom, 
gdy bierze się na rozum, ale mimo- 
woli dopuszcza się ich możliwość, gdy 
się żyja tylko z przyrodą i w zupeł- 
nej samotności. Życie zmienia się wów- 
czas jakby w drzemanie, w którem 
więcej jest widzeń, niż myśli. Co do 
mnie uświadamiałem tylko ów nie- 
zmierny spokój, który mnie otaczał, 
i czułem, że mi jest w nim dobrze. 
Czasem rozmyślałem o przyszłych „li- 
stach z podróży*, czasem jako młody 
chłopiec o jakiejś „nieznanej*, którą 
mi kiedyś przyjdzie poznać i poko- 
chać — i w tej foldze umysłu, na 
tem pustem, świetlistem pomorzu, 
wśród tych niedopowiedzianych my- 
sli, uienazwanych pragnień, w pól- 
śnie, w pół-jawie czułem się tak szczę- 
śliwy, jak nigdy przedtem. 

Pewnego jednak wieczora zasiedzia- 
łem się na ostrówku i wracałem na 
brzeg już nocą. Niósł mnie sam przy- 
pływ i prawie nie potrzebowałem wio- 
słować. Gdzieindziej przypływy bywa- 
ją burzliwe, ale w tym kraju wiecznej 
pogody toń łagodnie zatapia piaski 1 
tal nie tłucze z hukiem o brzeg. Ota- 
czała mnie taka ciszą, że o staję od 
lądu mógłbym był słyszeć rozmowę 
ludzką. Lecz brzeg był pusty. Słysza- 
lem tylko chrobot wioseł o łódkę i 
cichy plusk poruszanej niemi wody. 

Naraz z góry doszły mnie jakieś 
donośne głosy. Podniosłem głowę, ale 
na ciemnem tle nieba nie mogłem nie 
dojrzeć. Gdy jednak głosy rozległy się 


d dE wprost nademną, rozpozna- 


em klangor żórawi. s 

Całe stedo  przeleciało widocznie 
nad moją głową, gdźżiść w stronę 
spy Santa Catalina, 

Lecz mnie przypomniało się, żem 
w podobne odgłosy wsłuchiwał się 
nieraz, gdym dzieckiem jeszcze, za 
szkolnych czasów, jeździł do domu na 
wakacje — i nagle porwała mnie o- 
gromna tęsknota. Wróciwszy do mego 
alkierza, który odnajmowałem w dom- 
ku Niemca, nie mogłem zasnąć. W my- 
sli przesuwały mi się obrazy kraju. 
to las sosnowy, to pola szerokie z mać- 
kowemi gruszami na miedzach, to 
chałupy chłopskie, to wiejskie kościo- 
ły, to białe domy w gęstwi sadów. 

Tęskniłem za podobnym widokiem 
całą noc. Wyszedłszy nazajutrz, jak 
zwykle, na osypiska, uczułem, że ten 
ocean i niebo, step i wydmy brzego - 
we i skały, na których prażą się w 
słońcu foki — to są rzeczy dla mnie 
bezwzględnie obce, które tak nie mają 
nie wspólnege ze mną, jak ja z nie- 
mi. Wczoraj jeszcze włączałem się w 
to otoczenie i sądziłem, że tątna moje 
biją zgodnie z tętnem tej olbrzymiej 
przyrody, dziś zadawałem sobie pyta- 
nia, co ję mam tu do roboty i dla- 
czego nie wracam? Poczucie spokoju 
i słodyczy życia pierzchło bez śladu. 
Czas, który dawniej tak cicho i kojąco 
odmierzały mi przypływy i odpły- 
wy morskie, wydał mi się nieznośnie 
długi. 

Zacząłem myśleć o kraju, o tem, 
co w nim zostało i co zmieniło się 
Ameryka i podróż 


mi się... Jeżeli masz czyste sumienie, 
dlączegoż mi nie odpowiadasz ? 

— Nie dręczże mnie — prosiła ze 
wsrastającą trwogą i wtuliła się w 
najdalszy róg sofy. 

A gdy Gustaw coraz natarczywiej 
na nią nalegał, wybuchnęła cichym 
płaczem... Siedziała tak bez ruchu, 
a łzy obfitym zdrojem cicho płynęły 
po jej znękanej twarzy. 

Nigdy nie widział jej tak miękką, 
tak bezbronną. Rycerskość i litość 
rozbudziły się w nim na ten widok. 
Mimo wściekłości i trwogi, bezwiednie 
niemal zaczął do niej przemawiać 
czulszym tonem: 


— Widzisz, Hanno, gdy wchodzi- 
łem dziś do twego domu, nienawidzi- 
łem cię... Wiele nie brakowało, na 
Boga | a byłbym cię zabił... Ale ty już 
nie jestes tem, czem byłaś.. mimo 
twoich gróżb. Nie ma co wiele parady 
robić z nami obojgiem.. Oboje spa- 
dlismy bardzo nisko... oboje jesteśmy 
biedni... Dlatego zaufaj mi!.. Powiedz, 
o czem wiedzieć muszę... Inaczej mo- 
głoby być za późno dla nas obojga. 

Łzy jej przestały płynąć. Patrzyła 
na niego zdumiona, przestraszona pra- 
wie niezwyczajną łagodnością jego mo- 
wy. Tak bardzo zdaje się była przy 
wykła uważać go w swem wnętrzu 
za dzikie zwierzę, że nie mogła pojąć 
rozbudzonej jego serdeczności. W oku 
jej zapalił się migotliwy płomień. Z ta- 


a natomiast w głowie roil mi się co- 


wyłącznie ze wspomnień. Nie mogłem 
sią od nich oderwać, chociaż nie spra- 
wiły mi one radości. Przeciwnie! było 
w nich dużo smutku, a nawet i go- 
rycz, wynikająca z porównywania o- 
spałego i bezradnego życia uaszej wsi 
z bujnem życiem amerykanskiem. Ale 
im bardziej wydawało mi się nasze 
bezradnem i ospałem. tem więcej 
opanowywało mi duszę, tem było mi 
droższe i tem więcej za niem tęskni- 
łem. 

Przez następne dni widzenia sta- 


dać w jeden artystyczny pomysł. Po- 
cząłem tworzyć sobie swój świat. 

W tydzień zaś później. gdy pewńej 
nocy Norwegowie wyjechali na morze, 
zasiadłem w swoim alkierzn — i z pod 
pióra wyszły mi następne słowa: 

„We wsi Barania głowa, w kance- 
laryi wójta gminy, cicho było, jak ma- 
kiem siał. 35 *A, SREJC 

I w taki to sposób, za przyczyną 
żyrawi, nad brzegiem oceanu Spokoj- 
nego powstały: „Szkice węglem“, 

Henryk Sienkiewicz. 


Bilety i gwiazdy w r.1896 


Zwyczaj składania sobie życzeń 
noworocznych starym jest jak świat, 
a tylko początki etykiety, nakazującej 
1 stycznia przypominać się przyjacio- 
łom i znajomym bilecikami noworo 
cznymi można wyśledzić w czasie. 
Łatwo pojąć, że kiedyś ludzie zaprzy- 
jażniem z sobą a dalecy od siebie, nie 
żałowali ani słów ani papieru, na któ- 
rym przesyłali sobie wzajemnie ży- 
czenia noworoczne, Dopiero gdysmy 
zaczęli żyć coraz prędzej i gonić je- 
dni drugich, weszły w modę zamiast 


biletów z życzeniami bilety wizytowe 


z króciutkim frazesem pour felicister, 
potem już i na te dwa słowa nie star- 
czyło nam czasu i zadowalaliśmy się 
samymi początkowymi literami „p. f.“ 
W połowie b. wieku zakorzenił się w 
wykwintnem towarzystwie angielskiem 
zwyczaj rozsyłania między znajomych 
przy końcu roku ozdobnych kart z ko- 
orowymi obrazkami i jakiemś życze- 
niem np. A merry Xmas and a happy 
New Year tj. „Wesołych świąt i szcze- 
śliwego Nowego roku.“ Moda ta prze- 
niosła się bardzo szybko na kontynent 
a u Niemców znalazła się jak u sie- 
bie w domu. Dotąd jej stamtąd wy- 
gnać nie podobna i dotąd jeszcze fa- 
bryki niemieckie zasypują swoich ro- 
daków i cały zresztą świat o niewy- 
brednym smaku, okolicznościowymi 
chromolitografiami. Bukiet i róg obf 
tości, oto dwa emblemy powtarzająca 
się bez końca na tych niemiecki:h 
ojgodrukąch, rpzsylanych do dziś dnia 
tysiącami przez niemieckie subretki i 
niemieckich stangretów swoim znajo- 
mym i przyjaciołom. 

W ostatnich ezasach poprawił się 
cokolwiek smak publiczności i druka- 
rzy, to też coraz częściej można spo- 
tkać istotnie piękne rzeczy między 
kartami gratulacyjnemi. Celują w tych 
stalorytach fabryki wiedeńskie i one 
to w przeważnej części dostarczają 
kart noworocznych wszystkim Niem- 
com i wielkiej ilości Anglikom na ca- 
łym świecie. Zwyczaj ten nie znalazł 
gruntu podatnego u narodów romań- 
skich i słowiańskich. 

Towarzystwo podzieliło się w osta- 
tnim roku na dwie grupy. Jedni igno- 
rują zupełnie Nowy Rok i święta i 
tylko przy zdarzonej sposobności 
ustnie składają sobie życzenia, inni, 
a mianowicie u narodów germańskich 
wracają do starego obyczaju i rozsy- 
lają znajomym noworoczne obrazki 
rozmaitego formatu. W Wiedniu n. p. 
arcyksiężna Stefania poczyniła przed 
nowym rokiem znaczne zakupy ta- 
kich obrazków artystycznie wykona- 
nych. Choćby się one jednak nie wiem 
jak rozpowszechniły, to przeciaż nie 
zdołają zupełnie wyprzeć z użycia 
karty wizytowej, najmodniejszej obe- 


raz gęstszy tłum widzeń, złożonych | 


jani słów: 
„Yoeux sincères, ani 
„meilleurs felicitations*. 
+ 
W roku, w którym rządzi sam 
Jupiter, nie powinno zabraknąć cieka- 
wych zjawisk na niebie. I nie zabra- 
knie ich też w r. 1896. Już w sty- 
eznir dosyć ich będzie do podziwia- 
nia. W pierwszym rzędzie wspomnieć 
więc należy samego władcę bze i 
bieźącego roku, który przez cały mie- 
siac będzie panował na gwiażdzistem 
niebie. Wschodzić będzie zaraz po za- 


wały mi w oczach coraz jaśniej, a|chodzie siońca, a około północy dosię- 
wreszcie wyobraźnia poczęła je Toz-|gąć będzie wysokości około sześćdzie- 
wijać, porządkować, oświecać 1 ukła- |sjąciu stopni nad poziom. Gwiazda ta 


zbliża się obecnie ku ziemi, światło 
jej więc będzie coraz jaśniejsze. Naj- 
bliżej ziemi znajdzie się Jupiter w 
dniu 24. bm. i wtedy najlepiej go be- 
dzie można obserwować. W miesiącu 
styczniu nastąpi na Jowiszu ni mniej 
ni więcej tylko 16 zaćmień słońca, 
które sprawi księżyc nr. l (Jowisz, 
ak wiadomo. ma na podobieństwo 
ziemskich mocarzy, nie jednego, a 
czterech adjutantów - księżyców). Dwa 
razy też zasłonią słońce Jowiszowi — 
księżyce ur. 514, W obec tego można 
się litować nad biednymi dJowiszami, 
jeżeli naturalnie istnieją, bo właściwie 
w styczniu nie często będą się cieszyli 
widokiem słoneczka, 

Zbliża się do ziemi także druga 
gwiazda a mianowicie Merkury, co 
zapewne Oznacza, 
razy więcej bankructw będziemy mieli 
niż w r. ubiegłym. Widać go będzie 
goiem okiem od 12. b. m. 

Mars, sąsiad ziemi z za ściany, 
zbliża się też do niej w r. bieżącym. 
Można go obserwować na dwie godzi- 
ny przed wschodem słońca we wscho- 
dniej części nieba — tylko że jest 
bardzo mały. Krąży on cokolwiek ni- 
żej Wenery, która niestety oddala się 
w tym roku od ziemi. Miejmy nadzie- 
ję, iż nie oznacza to wcale, aby się 
miały w tym czasie rodzić same brzyd- 
kie dziewczęta. Gwiazda ta będzie się 
csraz mniejszą oczom przedstawiała 1 
świecić będzie coraz słabszym blaskiem, 
ale mimo tego będzie jeszcze dwa ra- 
zy większą od Marsa. 

Wysoko ponad tymi dwiema gwia- 
zdamı widać Saturna świecącego spo- 
kojnem białem światłem. I on też zbli- 
ża się do ziemi, wskutek czego zdają 
się jego pierścienie coraz powiększać. 

Oprócz płanet rozjaśniać będzie 
jak potężna pochodnia tegoroczne no- 
ce także tzw. gwiazda stała Syrjusz. 
Jest on od niedawna przedmiotem ba- 
dań zaintrygowanych astronomów. Jest 


iż w r. 1896 dwa 


Winternitz Erwiu 45, Rayer Ludwik 77. 
Rosenzwe g Leib 41, Wojtowicz „Józef 10, 
Spatzier Fryderyk 24, Spitar Wisor 24, 


Handiak Orest 10, Kołuch Stefu 59, Jung 
Józeł TT. Dziewoński Maryan 90, Bochenek 
Bronisłuw 20, Miszkiewie4 Stanisław 55, 
Hajek Ludwik 57, Rubin Hersch 05, Roth 
Ludwik 58, Poleszawski Kmil 24, Werder 
Izaak 25, Ożana Antoni 20, Waziewiez Mir- 
czysław 20, Appelt Kdward 80. Tango Heu- 


ryk 05, kokn Emil 5S, Pürst Franciszek 
57, Giirtler Tguaev T5, Bronuer Joze Bu, 
Millner Franciszek 45, Albrycht Kasuniess 


57. Opryeb Antoni 40, Lederer Feliks 55, 
Wilhelnu Maksymilian 56. 

Przy strzelcuch: Selig Otton 80, 
Wagner Jan 4, Spinar Bogusław 30, Klob 
Juliusz 13, 

Przy kawaleryi: liessegnier Rudolf 
2 uł, Modyański Władysław 12 huz., Smia- 
łowski Tadeusz 11 drag., Galen Ferdynand 
IT d., Serwatowski Wladyslaw 2 uł, 
Frauenberg Jan 7 uł, Walter Jan 3 ul. 
Köves Bela L1 d., Maschka Rudolf 8 m., 
Winkler Ludwik 4 uł., Boschan Gustaw 13 
ul, Puzyna Tadeusz 8 uł, Launski Wil- 
helm 4. uł, Legler Wilhelm 13 ut., Jan- 
kowski Władysław 10 d., Tyszkiewicz Wla- 
dysław 10 à. 

Przy artyleryi: Hudeczek Erwin 3 
p. ar. f. Smoluchowski Marvan 3. a. f, 
Jasota Zygmunt 3 a. f Chyżeeski Maksy- 
milan 52. p. dyw., Portisch Wincenty 2. 
a. f., Drobniak Frane. 32. p. d., Skowron- 
ski Michał 32. p. d., Strache August 16. 
p. d, Rowiński Stanisław 38. p. d.. Stefko 
Kamil 11. p. kọ Sołtys Wacław 32. p. d., 
Michalski Jerzy 2. p. f.. Czempiel Franci- 
szek 2. p. f., Messner Franciszek 3. p. f, 


Gutmann Gimpel 3. p. f, Kletter Antoni 
Bap. i 
Kadctami w regerwie zesiaii: Pray pie- 


chocie: Zebrak Józef 18, Królikowski Jan 
45, Rybniczek Franciszek 9, Muraveq Tózet 
10, Chutkowski Stanisław 30, Krauss Ma- 
ryan 95, Fridrich Jan 58, Kociuba Modest 
10, Ourzedniczek Jarosław 77. Gerzecki Ru- 
dolt 15, Soudek Ryszard 40, Glazer Henryk 
45, Tugendhat Wiktor 57, Miinzel Henryk 
77, Suchomel Ulryk 58, Fauska Otto 55, 
Smeral Adolf 80, Weimar Józef 20, Lazica 
Stanisław 90, Tesla Michał 30 Malek Jan 
40, Jelinek Józef 45 Fidrich Józef 41, 
Wardzała Jan 57, Daniel Ewanuel 9. Rohn 
Karol 10, Kamiński Roman 30, Duffek Jó- 
zef 24, Burduhos Wasyl 41, Twardowski 
Jan 18, Hlavaczek Józef 89, Bobownik 
Włodzimierz 80, Czegka Aleksander 89, 
Vieler Jakób 15, Czap Karol 9, Max Ru- 
dolf 80, Porsche Józef 10, Wolf Jan 4l, 
Sokulski Justyn 55, Proeschold Edward 20, 
Swigost Michał 18, Skwarczyński August 
90, Reissmiller Karol 77, Rosenberg Ed- 
mund 80, Dabrowski Józef 80, Trupp Jan 
95, Skoczicz Duszau 41, Göster Pietr 18, 
Lang Józel 55, Mis Andrzej 30, Pavlata 
Józef 50, Kalita Jan 20, Bereżański Bazyli 


on słońcem dwa razy tak wielkiem [50, Hudec Edmund 89, Kozłowski Mieczy- 


dd 


jak nasze 1 ma obok siebie „trabanta 
tj. księżyc, z którym się razem obra 
ca około wspóluego jakiegoś centrum, 
Księżyc ten w tej chwili znajduje się 
z drugiej strony Syrjusza, ale jeszcze 
w bieżącym roku będzie widoczny. 

Ciekawem jest to, że Syrjusz wla- 
śnie na nasz nowy rok stanął w ta- 
kiej pozyeyı do naszego słońca, iż 
ziemia znalazła się w pośrodku mię- 
dzy dwoma słońcami. Jest to położe 
nie trafiające się raz na 24.000 lat 
Drugiego więc takiego faktu nie do- 
ży emy! 

Jak z powyższego widać, dużo 
gwiazd będzie nam w tym roku świe- 
cilo, ale czy nam jasno będzie, to nie- 
stety nie od ilości tych gwiazd zależy. 


KRONIKA. 
Lwów a. 3 stycznia. 


Z armii. Awans jednorocznych ochotni- 
nów. Kadetami w piechocie zamianowa- 
ni zostali dalej: Ryll Wiktor 57, Albinow- 
ski Bolesław 30, Meixner Jan 40, Kleczeń- 
ski Piotr 41, Fischer Alojzy 58, Wierciński 
Kazimierz 30, Zink Jan 89, Maschck Karol 
41, Wollmann Wiktor 90, Iwanusa Michał 
24, Bloch Alfred 77, Brückner Engelbert 
80, Heiszler Emil 80. Lindner Hugon 13, 
Przestałski Pankracy 9, Adler Ernest 55, 
Suchomel Józef 89, Czarnek Kazimierz 90. 
Woraczek Kamil 80, Zwick Adolf 40, Sta- 


enie w formacie zbliżonym do kwa-|rek Emanuel 10, Schediwy Wilhelm 15, 


dratu. Są one jasno żółtawego koloru, 
jak gdyby były z kości słoniowej, 
przejrzyste i nie mają juź na sobie, 
jak to było zeszłego roku wydruko- 


go i wskazała na krucyfiks, wiszący 
ną ścianie. 

— Przypatrz się Jemu, — rzekła 
— przypatrz się dokładnie | 

— Komu? 

— Komu? Zbawicielowi! 

Przystąpił do pulpitu i patrzył w 
białą twarz Ukrzyżowanego, która ze 
spokojem śmierci, zmęczona cierpie- 
niem zwieszała się na piersi. 

— Czy nie widzisz żadnego podo- 
bieństwa? — zapytała siostra. 

— Nie, z kim? 

— Ależ wstydź się, Gustawie — 
zawołała z żartobliwym uśmiechem. 
— Każde dziecko poznałoby od razu... 
Zupełnie tak przecież wygląda Jerzy. 

— Ach... tak! — wyrzekł Gustaw 
przeciągle i spojrzał badawczo na tę 
znękaną twarz, którą rozjaśnił tryum- 
fujący uśmiech posiadania. Długole- 
tnie męczeństwo odkryło mu się bły- 
skawicznie w tem niewyraźnem wy- 
znaniu. 

— Hanno! — zawołał po chwili — 
jeżeli go kochałaś, dlaczego wzięłaś 
tamtego niegodziwca ? 

Wstrzęsła się. 

— Kochać? — wyjąkała. — Któż 
mówi o miłości?.. Kogoż ja kocham? 

— Zostaw to! — odpowiedział — 
nie wezwałaś mnie tu przecieź na 
to, ażeby odgrywać przedemną ko- 
medye. 

Wtedy rzuciła się na sofę i na no- 
wo zaczęła płakać, cicho jak przedtem, 


w lecie, gdy cię pytałem, wykręcałaś | jemniczym uśmiechem skinęła na nie: |jak gdyby najgłębsza zgryzota, ukryta 


Dziurzyński Jan 58, 
Stecker Karol 56, 
41, Rissel Wilhelm 
Bäck Karol 15, 


Breit Kazimierz 45, 

Łoziński Zygmunt 95, 
Kobylański Aleksander 
40, Kuczera Henryk 9, 


na dnie jej duszy nie mogła się odwa- 
żyć wyjść na światło dzienne. 

Chciała mówić, ale słowa jej były 
tylko bezdżwięcznem jąkaniem. Nie 
tylko to, że cierpieć musiała przez 
całe życie, ale najgorszem ze wszyst- 
kiego było to, że wstydziła się tych 
cierpień. 

Nareszcie odnalazła głos, ażeby za- 
cząć swą spowiedź: 

— Śmiesznie to brzmieć będzie, je- 
żeli dziś mówię o tem, Gustawie.., 
możesz mnie wyszydzić, wydrwić, ile 
ci się podoba... ale masz słuszność: ko- 
cham go i kochałam, odkąd nauczyłam 
się myśleć... oto moje całe nieszczę- 
scie.. A byłam mu przeznaczoną od 
Boga! Ja, ja sama.., bo rozumiałam go, 
jak nikt na świecie... lepiej nawet od 
ciebie, Gustawie.. mimo twojej wiel- 
kiej przyjaźni... Gdybym była została 
jego żoną, całowałabym jego stopy... 
troszczyłabym się dniem i nocą O jə- 
go biedne, chore ciało, które teraz 
więdnąc musi, bo nikt go nie pielę- 
gnuje.. Ale w tem ona się zjawiła... 
Nie chcę jej lżyć.. ona już odebrała 
swoją nagrodę... Dla niej zapomniał o 
mnie i latał za nią... zupełnie jak i 
ty.. Wtedy z zaciekłości wzięłam tam- 
tego człowieka, bo właśnie się był na- 
winął. A gdy powróciłam wdową, za- 
pytałam siebie: Czy też zechce on 
mnie teraz?.. Ale ona także owdo- 
wiała.. Ty, kochany Gustawie, posta- 
rałeś się o to.. Ja byłam zgorzkniałą 
i zamkniętą w sobie i nie wierzyłam 


|sław 13, Walter Jan 57, Łopuszański imil 


55, Weiss Juliusz 9, Sandacz Józef 66, 
Lazarus Ferdynand 20, Janouszek Antoni 
95, Hierzyk Stanisław 15, Alscher Bruno 
80. Deiches Jakób 13, Rudolf Oskar 56, 


Żuk Józef 80, Winkler Karol 77, Fanta 


Juliusz 55, Paszkowski Wałeryan 80, Bla- 


szk Antoni 57. 

10.9059 premij.  Kapitulanei t. j. tacy 
feldweble, sierżanei i kavrale, którzy pozo- 
stają dobrowolnie nadał w wojskowej służbie 
po wysłużeniu obowiązkowych trzech lat, 
otrzymają w dodatku do żołdu premię służ- 
bowa. Feldwebel dostaje miesięcznie 17 m. 
sierzant 14, a kapral 9:50. Na rok 1896 
rozdał minister wojny 2.110,425 zł. na 
takie dodatki między 10959 kapitulantów, 
a jednak mimo przekroczenia ram budżetu 
w tej pozycyi nie wszyscy jeszcze upra- 
wnieni otrzymują należną im premię, Ol- 
brzymia ta ilość podoficerów, z którychby 
można trzy okryte pułki wojenne utworzyć, 
nie wesole rzuca Światło na stosunki za- 
robkowe cywilnej ludności. Widać, że dla 
takiej masy ludzi, ościsty chleb wojskowy 
przecież jest Smaczniejszy niż szczupła racya 
cywilnej strawy. 

W liczbę tę 10959 podoficerów  wcho- 
dzą tylko słnźący w linii żołnierze, a nie 
landwerzyści, i to feldfeblów 6.318, sięrżan- 
tów 4.641 i 8,160 kaprałów. Galicyjskie 
pułki partycypują w znacznej części w te- 
gorecznych premiach służbowych. Tak np. 
pułk piechoty nr. 81) złoczowski, stacyono- 
wany we Lwowie, liczy 85 premiowanych 
podoficerów, ezyli calą jedną ich kompanię, 
również we Lwowie stanqyonowany pułk tar- 
nopolski nr. 15 liczy ich 83, a nr. 24 ko- 
łomyjski 81. Pominąwszy pułki bośniacki i 
hercogowiński, w których nie mogło się je- 
szeze znaleść dużo kapitulantów, to naj- 
mniejsze ieh ilości wykazują te pułki, które 
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już w szczęście... Ona zaś była słodką 
i niewinną, a cała jej żałoba nie była 
niczem innem, jak tylko nowem wa- 
bieniem: Chodźzże... weźże muie... prze- 
cież tu jestem!.. Byłam jakby ubez- 
władnioną z trwogi, że go znowu n- 
tracę... Widziałam, jak on coraz czę- 


ściej i częściej jeżdzii do niej, ażeby, 


jak mówiła, opiekować się nią w jej 
opuszczeniu... I zamiast walczyć o niə- 
go, unikałam go... I nareszcie rzeczy- 
wiście go utraciłam, 

Umilkła i patrzyła przed siebie w 
zamyśleniu. 

W nim zaś zawrzał gniew. Zdawą- 
lo mu się, że resztką sił swych pię 
ści musi się oprzeć losowi, pod któ- 
jego smaganiem oni oboje — już na 
poły pokonani — wili się bezsilnie. 

Siostra ciągnęła dalej : 

— Potem wprawdzie, gdy nadszedł 
dzień, w którym dowiedziałam się od 
niej o waszej tajemnicy, miałam ją 
w swem ręku... Ale wtedy nienawiść i 
gorycz wzrosły tak we mnie, że po- 
wiedziałam sobie: Tak... jeżeli jestem 
dla niego za małą, jeśli on przenosi 
nademnie taką istotę, to niechże pę- 
dzi w nieszczęście... a ja także... a Gu- 
staw także... i dlatego milezałam... 
Tak... teraz już wiesz l... To jest ten 
wielki grzech, który popełniłam.. Mu- 
szę za niego pokutować... ciągle po- 
kutować, jak długo moja biedna gło- 
wa jeszcze się trzyma,. Ale głowa 
moja zmęczona... Długo to już nie po- 
trwa, kochany Gustawie. (C. d. n.) 


sie rekrutują z okolie bogatych 1 
słowych, gdzie zatem ludnośc woli 
utrzymaniu w przemyśle niż w służbie woj- 
skowej, uajwieksza zaś liczbe pułki rekru- 
towane z okolic ubogich jak np. Galicya, 
iukowina, Dzlmacva itd. 

©trucie, Wczoraj około 9 wieczorem 
usilowal odebrać sobie życie poruezuik Neu- | 
baner w ul. Łyczakowskiej |. BI. Wezwu- 
na na miejsce wypadku stacya ratunkowa. 
zastała tam już lekarzy wojskowych, którzy 
po zadaniu vipowiednich antidolów, peleciii 
przenieść chorego da szpitala wojskowego. 

Niedoszły samobójca z hotelu Zi-| 
mermana, b którym dorosilismy, podał ja-! 
ko swe nazwisko „Astur Józef Leszczyc 
Jaskólski“ i celem stwierdzenia tożsamości 
osoby, powołał się nw świadectwo iudzi zaj- 
mvjacyeh wyższe stanowisko. Nasuwa sie 
jednak poteirzenin, Że aresztowany desperat! 


PYZEDiY- 


SZK 


podszyt sie powtórnie pod fałszywe nazwi- 
sko, Dochodzenie zarządzono. 

Kradzież. Do izby czeladnej lwowskiej 
spółki prodneentów mleka przy ul. Grodec- 
kiej 1. 99 dobrali się w nocy złodzieje i o- 
kradli wszystkich spiących tam służących. 
zabierając im całą garderobę. 

Awantura szewska. Ze Stratyna do- 
noszą nam o wiclkiej awanturze, wyprawio- 
nej przez szewców tamtejszych w zabudowa- 
nin inagistrackieni. Posprzeczawszy się 0 ja- 
każ bagatele, wciągneli oni kilku mieszczan 
do sieni zabudowania magistrackiego i zbili 
ich tam tak mocno kijami, że Mikołaj Miel- 
nik leży obłożnie chory, a Piotra Pałama- 
rza odwicziono nieprzytomnego do szpitala. 
w Buczaczu. Obecna przy awanturze straż 
policyjna przypatrywała się spokojnie tej 
szewskiej rewolucyi i nie wystąpiła energi- 
cznie celem rezpędzenia walczących, ponie- 
waż w bijatyce brał udział syn wójta stra- 
tyskiego. Przywódzców awantury Dmytra 
Hałaoja i Iwana Romanowa, syna wójta stra- 
tyńskiego pociągnięto do odpowiedzialności 
sadowej. 

Śmierć w kopalni. W Słobedzie run- 
gurskiej w jednym z szybów zginął robo- 
inik. zasypany usuwającą się ziemią. 

Wojna o cmentarz. Czerniowiecka 
Gazetu łolska pisze: Trasę kolei lokalnej, 
która buduje się z Radowieo do Straży, 
przeprowadzono przez katolicki ementarz ra 
dowiecki. Gmina sprzeciwiała się temu po- 
mimo, żę przedsiębiorstwo wyraziło gotowość 
wjgrzebać kości i umieścić je w mauzoleum, 
które własnym chce zbudować kosztem. Gmi- 
na stanowczo jednak nie pozwala na mące- 
nie spokoju zmarłych i wyrzucenie kości z 
mogił. Wobec tego przedsiębiorstwo zagrozi- 
ło, iż projektowana kolej, nie będzie docho- 
dziła do centrum miasta, jeno od Straż” do 
stacyi Plob. Spór ten prawdopodobnie dopie- 
ro władze będą musiały rozstrzygnąć, 

Wybór uzupelniający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Myślenicach, z gru- 
py gmin miejskich. rozpisany na dzień 10. 
lutego. 

Zabójstwo. W Ołomuńcu wachmistrz 
Dietrich zostrzehł dnia 1. bm. w kancelaryi 
pułkowej plutonowego kaprula a nastepnie 
w zamiarze samobójczym strzelił do siebie 
i ciężko się zranił. 

Fałszerze rubli. W Woroneżu uwię- 
zieno zagranicznego tlnisaryusza, który obje- 
żdżał gubernie tambowska, woroneską i orel- 
ską, szukając ajentów. którzyby się zajęli 
sprzedażą fałszywych jedno i trzyrublówek, 

iuble mają pochodzić z wiedeńskiej fabry- 
ki. Przy uwięzionym znaleziono liczną ko- 
respondencję, datowaną z Wiednia. 

Poika doktorką. Na wszechnicy w 
Zurychu uzyskała stopień doktora medycyny 
Bukowinka, pani Zofia Moraczewska. Jest 
ona córką lekarza powiatowego w Storożyń- 
en. dra Okuniewskiego, a żoną docenta uni- 
wersytetu zurychskiego. 

Wiadomości kościelne. Przeorowie 
szpitalów OU. Bonifratrów 0. Baltazar Szy- 
pek w Letowicach na Morawach i O. Fruetuo- 
Bu Majer z Gorycyi zostali odznaczeni zło- 
temi krzyżami zasługi. 

Milionowy proecs. Monstrualną spra- 
wę ocenia obecnie wiedeński sąd krajowy. 
Przed jego forum pozwalo konsorcyum akcyo- 
narynszów banku dla krajów koronnych 
rząd awstryacki o zapłacenie 10 milionów 
zł. » pn. Korsorcynm owe była bezpośrednie 
zainteresowane jako przedsiębiory w budowie 
galicyjskiej kolei transwersalnej, a ponieważ 
rząd kolei tę wziął we własną administra- 
cyę, czują się o powyższą sumę pokrzywdze- 
ni. W całej tej sprawie interesującą jest 
nietylko olbrzymia suma  pretensyi, ale teź 
i pozew zawarty na tysiącu arkuszy manu 
skryptu a na dwusm arkuszach druku Skar- 
go te wniesiono do sądu równo przed trze- 
ma laty, a w drodze reku su otrzymała pro- 
kuratorys skarbu termin trzyletni do wnie- 
sienia zarzutów. Zarzuty te, wniesione wła- 
śnie w tych. są naturalnie jeszcze obszerniej- 
sze niż skargn. 

Zmarli. W SoGi w dniu 23 grudnia 
ubiegłego roku zmarła w 66 roku życia je- 
dna z najzacniejszych patryctek polskich, 
śp Trofila z Gurskich Zagórowska. Całe ży- 
cie zmarłej bylo pasmem szlachetnych czy- 
nów na pożytek Ojczyzny i rodaków. Od lat 
kilkunastu mieszkała w Sofii u córek i zje- 
dnała sobie u przebywejacych tam Polaków 
zaszczytna nazwę .przezacnej Polki“ Skut- 
kiem gorliwych działań patryatycznych w r. 
1864 zmuszona była uchodzić z Królestwa 
przed prześladowaniem władz moskiewskich. 
Mąż zmarłej, sp Józef Żagórowski, przez 
lat 12 więziony był w Zamościu, tam też 
odwiedzając również więzionego kuzyna swo- 
jego, śp. Stanisława Jarmunda, poznała go 
w kajdanach i w dziesięć lat później, gdy 
uwolniony został, poślubiła. 

Akademieki wieczór z tańcami. Na 
dochód "Fow. Bratniej pomocy słnchaczów 
wszechnicy we Lwowie, odbędzie się w sali 
Kasyna wiejskiego duia 15. stycznia b. m. 
wieczór z tańcami, jedyny, jaki w tym kar- 
nawale urządza młodzież uniwersytetu lwow- 
skiego W komitecie dam, pod przewodni- 
ctwem p. profesorewej Aleksandrowej Jano- 
wiczowej, przyjęły godność gospodyń nastę- 
pujące panie: mtcenasowa Bałabanowa, pro- 
fesorowa Dembińska, Alfredowa Dzikowska, 
profesorowa Głąbińska, hofratowa HiJdowa, 
doktorewa Kaczorowska, profesorowa Librew- 
ska, radezyni Rożycka, mecenasowa Taba- 
czyńska, doktorowa Tarasiewiczowa, Rypsy- 
na Zachariasiewiczowa. 

Nadto zajmuje się sprawami wieczorku, 
obszerniejszy komitet męski z profesorami 
| a PIE 


HAFTY najnowsze! 


uniwersytciu drami Ludwikiem Gwiklińskim. 
Bronisłzwem Dembińskim, Stanisławem Gla- 
bińskim i Stamisiawem Starzyńskin: na cze- 
le. Tańce prowadzić bedzie p. Stanisław Že- 
leński. Bilety wstepu po Ż zł. od osoby, 
familijne zaś na 4 osoby pn 5 zt., za eka- 
zaniem zaproszenia, nabywać można w biu- 
rze Pow. Brotniej Famoey. słuchaczów wsze- 


chnicy we Lwowie (ul. Zyblikiewicza 1. 4 
parier), codziemie miedzy godz, 10—2 w 
południe a w ostatnich Aniach w kasynie 


mieiskiem od 9, rano do 7. wieczorem. 


pip 


Awans na kolejach państwowych. 

Minister handlu na podstawie $. 16. sta- 
tutu organizacyjnego posunał do wyższej kla 
sy i mianowal następujaucych urzędników ko- 
tei państwowych w Galicyi i na Bukowinie. 

Do LV. kl, z płacą 4.500 zł. posunięty 
został Deyma Alfred dyrektor kolei pań- 
stwowej we Lwowie, 

Do V. kl. £ płaca 3.000 wł. mianowa- 
py został Listowski Karo!, insp. i refer. 
sekrutarvatu dyrekcyi we Lwowie. 

Do VI.kl. z płacą 2400 zł. posunięty zo- 
stał w st. I Peliks Halim we Lwowie, w 
statut II, Geyer Gustaw we Lwowie, w sta- 
tucie III Majewski Stanisław w Stiyju. w 
statucie IV 'Tustanowski Edward w Stani- 
sławowie. Kalmuski Michał w Suczawie. w 
statucie V Schneider Józef w Krakowie, Vo- 
sel Maksymilian we Lwowie, Weimes Wa- 
lery w Stanieławowie. 

Do klasy VIT z płaca 1800 7}. posunię- 
ci zostali: w statucie II: Kaczyński Maryan 
Lwów. Loret S. Tarnopol, Jęczmieniowski 
Knrol w statucie IV: Bandrowski Franci- 
szek Kraków. Piasecki Veliks Kraków, w 
w stat, V: Grottęer Jarosław Kraków. 

W klasie VIT. z płacą 1.600 zł za- 
mianowani zostali: Legler Alfons Jaroslaw 
I, Szeligowski Kazimierz Sucha T, Bucho- 
wiecki Jan Jasło II, Januszewski Jan, Ple- 
chawski Stanisławów, Rapaport Ludwik 
Tarnopol 21, Tenschert Karol Lwów, Zak 
Wojciech Tarnopol IT; w stat. III: Schön- 
huber Lwów; w stat. IV: Leszczyński Teo- 
dor Stanisławów, Soupper Antoni Lwów, 
Kossowski Józef Lwów. 

Do kl. VIT. z płacą 1500  posunięci 
zostali: w statucie I,: Wirich Karel Stanisła- 
wów; w stat, IV.: Mayerberg Franciszek 
Sędziszów, Chutkowski Jan. Lwów. Thullie 
Wiktor Tarnopol; w stat, V.: Brzeziński Ste- 
fan Lwów, Linhardt Wilhelm Stanisławów, 
Ilnicki Antoni Lwów. 

Do kl. VIII. z placą 1400 zł: w stat. 
I. Gawlikowski Stanisław, w stat. IT. Ku- 
balski Emil Sranisławów, w stat TIL 
Schmidt Jozef Lwów, Wartercsiewicz Michał 
Czerniowce, Raff Zygmunt Kraków, Jelonek 
Stanisław N. Sacz; w stat. IV. Miinzberg 
Antoni Nowosielica, Kossowski Józef Lwów, 
Wodziczko Feliks Kalwarya. Redl Iranci- 
szek Kraków: Jaworski Ignacy Nraków, 
Ball Wład Kraków (Cra m) 


e a . 
Sztuki piękne. 

Repertoar teatralny. Dziś. w sobotę 
„Don Carlos“ tragedya w ð aktach Szylle- 
ra. — Ceny miejse popałndniewe. 

Pani Judie w przejeździe przez Lwów 
wystapi raz tylko jeden na Daszej scenie w 
piatek dnia 10. bm. 

* Przeglądu rolniczego wydawanego 
przez Bank rolniczy pod redukeya p. R. The- 
odorowicza, nr. | z r. 1896 wyszedł w obje- 
tości sześciu arkuszy druku. Na treść jego 
składają się cenne artykuły piór fachowych 
jak Korosteńskiego „Nowy Rok", „Zycie na 
wsi w Anglii*, „Puszcza Balowieska* p. 
J. Krzysziofowicza, ciekawy fejleton sporto- 
wy, „Nowe taryfy kolejowe", „Słowo o na- 
wożeniu łąk", bogatą kronikę, Sprawozdania 
z targów zbożowych itd. Sempre avti! 

* Qpera sułtańska. Z Konstantynopo- 
la telegrafują: Sułtan zniósł nagle operę i 
operetkę włoską, które od wielu lat utrzyjy- 
wane były w pałacu, Pozostała tylko zlożo- 
na z Turków scena komiczna. Należący do 
kapeli sułtańskiej chrześcijanie zatrzymali 
swoje posady. 


=m zr masom 
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Paryż d. 30. grudnia. 
(Koresyondeneya (raz, Nar.) 

Nigdy piękna Paryżanka nie była 
piękniejszą, jak w tym sezonie. Wy- 
biera ona z najwykwintniejszych dro- 
biazgów minionych mód najwykwint- 
niejsze, a jeżeli z szczególnem zami- 
lowaniem zwraca się do XVIII. wieku, 
to czyni to dlatego, że właśnie epoka 
Ludwika XVI. była epoką najwyszu- 
kańszego zbytku. Pożycza na wszyst- 
kie strony. Od pani Pompadour i Ma- 
ryi Antonetty pożycza sztywne gor- 
sety z szosami % błyszczącego jedwa.- 
bia narzucanegy wielkiejni kwiatami. 
Od dam dworu wersalskiego pożycza 
srebrne guzy, które aplikuje wszędzie, 
a najwięcej na jedwabnych paskach w 
liniach prostopadłych, poziomych, sko- 
śnych ; naszywa niemi także wstążki 
i taśmy. Zatrzymuje jednak wielkie 
rękawy balonowe, starając się dodać 
im drobnemi sposobikami nowego 
wdzięku; obszywa je więc bogato ko- 
ronkami lub wstążkami, zbiegającemi 
się w efektowne kokardy. Z futer 
pierwszeństwo oddaje sobolom. ale nie 
pogardza i innemi futrami. Złożone, 
dwu- lub trzykolorowe peleryny fu- 
trzane nosi mniej. aniżeli dawniej. 
Na jasnych jedwabiach swoich toalet 
wizytowych i narzutkach do teatru, 
których krój wzięty jest z domino na 
obrazkach Watteau, 1 które stają się 
coraz majestatyczniejsze, lubi widzieć 
wielkie jaskrawe kwiaty lub arabeski. 
Kapelusze nosi wielkiej formy i 
kształtu, ale małe kapeluszyczki po- 
czynają już rugowad wielkie. Okrągłe, 
z przodu podniesione krysy kapelusza, 
przybrane futrem, piórami, aksamitem, 
kwiatami — przedewszystkiem jednak 
fiołkami — nwydatniają piękność twa- 
rzy. A kolorów najmodniejsze głębo- 
kie, miękkie, ciepłe odcienie barw li- 
liowej, zielonej i bronzowej. Do toalet 
wizytowych najbardziej używanym 


z Drezna, Wrocław 
otrzymał i poleca najtaniej 
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jest kolor stalowo-zielony, uzupełnia- 
ny kolorem ciemno-zielonym lub cie- 
mno-czerwonym aksamitnych przybrań. 

Fryzurę nosi Paryżanka taka, jaka 
jej najlepiej odpowiada. Jakiś genial- 
ny fryzyer wprowadza nową modę 
czesania. Oto matowo-rudawe włosy 
jednej ślicznej, drugorzędnej aktorki, 
za pomocą wielu malutkich grzebycz- 
ków i mnóstwa skomplikowanych wę- 
złów ułożył jak gniazdko, z którego 
zwieszał się skręcony harcap, zupełnie 
podobny do tych, jakie pod koniec 
zeszlego wieku noszono. Ale ta fry- 
zura, chociaż małą aktoreczkę cudo- 
wnie zdobi, jest zbyt bizarre, aby mo- 
gla stać się modną, Na teraz więc ka- 
żda fryzura jest dozweloną. 

Mówią, że trzewiki z materyj mą- 
Ją wyrugować trzewiki skórzane. Ale 
być może, że pogloska ta jest tylko 
manewrem dla wywołania Dałssy na 
tergn skór. Mówią przecież tyle roz- 
maicych rzeczy, Ale na szczęście od 
chwili wynalezienia na deskach tea- 
tralnych scen rozbierania się i ubie- 
rania, pokazuje się tak wiele... aż do 
bujnua des dessous i drogiemi kamie- 
niami ozdobionych jarrentelles. Stano- 
wi to przyjemną rozmaitość w dniach. 
w których politycy publicznie piorą 
tak wiele brudnej bielizny. 

Paryżanka — a to właśnie jest jej' 
największą sztuką — nie poddaje się 
miewolniczo modzie. Prawdziwa Pary- 
żanka bierze z niej tylko tyle, ile 
znieść potrafi. Strój ze wszystkiemi 
szczegółami i drobnostkami, jakie mo- 
da wymyśli, niektórym tylko przypaść 
może do twarzy. Inne biorą troszeczkę 
ziad, troszeczkę ztamtąd — a nigdy 
za wiele, gdyż wiedzą, że dyskrecya 
należy do dobrego tonu. Wiedzą także, 
że mie wszystko każdą zdobi, ale umie- 
Ją toaletę swoją przystósować do swej 
osóbki. Znam jedną Paryżankę, bladą 
jak suchotnica. Otóż nosiła ona w le- 
cie purpurowy kapelusz, a teraz nosi 
purpurową wstążkę pod szyją. Ta 
czerwień przy bladej twarzy wygląda 
jak kropla krwi. I tym dziwnym efek- 
tem toalety ta kobieta mimo swej cho- 
roby zachwyca mężczyzn. Nina. 


Czas odnowić przedpłatę 
Przedplata 
na Gazctę Narodową. 


Wrpogi : 


we Lwowie na prowincy: 


miesieczuio 1 at. 50 et. 3 zi 
kwartalnie T L GA 
vółracznie Sut] 43,6 
Dla preniuneratwrów Gas. Nar. 
odstępujemy dwutygodnik iiiustroweny 
dla kobiet „NOWE KODY* po eenie 


wyjątkowo zniż onej, a to zu 1 zł. 238 et 
swurtalaie lub 40 ct. mesięczmie. Nie 
mujej wszyscy uasi preuumeratoruwie, 
mogę otrzymywać potiżej 
ho 7a BS et. miesięcznie, a L zł. kwar 
*a'me tygodnik sutyryczno-humorysty 20y 
„Szczutek' 


pała wy SOET 


tstathie wiadomości, 
Wedle doniesień z Wiednia, Rada 


państwa pocznie ua nowo obradować 
już d. 11 lutego. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 3. stycznia. 

Przy ciągnieniu losów austr. Czer- 
wonego Krzyża główna wygrana zł. 
35.000 padła na ser. 10.576 nr. 32. 

Przy ciągnieniu losów m. Tryestu 
główna wygrana 10.000 padła na nr. 
13493. 

Wiedeń d. 3 stycznia. 

Wezoraj odbyła się' narada mini- 
strów, w której wzięli udział wszyscy 
ministrowie z wyjątkiem Welserslieim- 
ba i Ledeburą. 

Wiedeń d. 3 stycznia. 

Dziś rozpoczynają ministrowie Banf- 
fy i Lukacs merytoryczne układy o 
odnowienie ugody austro-węgierskiej. 

Wiedeń d. 3. stycznia. 

Dziennik rozporządzeń wojskowych 
publikuje rozporządzenie cesarskie za- 
twierdzające nowe przapisy awansu, 
rozdzielające avrtyleryą polną i forte 
czna i rozwiązujące sztab artyleryi, 

Wiedeń d. 3 stycznia, 

Na wezorajszem posiedzeniu sejmu 
niższo-austryackiego wniósł p. Suess 
wniosek nagły dotycząty znnany or- 
dynacyi wyborczej. 

Sajmy w Karyntyi i Tyrolu pod- 
jęly wczoraj swoją czynność. 

Wiedeń d. 3 stycznia. 

Minister Biliński objął protektorat 
nad jnbileuszowem wydawnictwem u- 
rzędników kolei państwowych p. t. 
„Historya kolei monarchii austro- wę- 
gierskiej w słowie i obrazie“, 

Wiedeń d. 3 stycznia, 

Do Poł. Cor. telegrafują z Sofii, że 
prezydent ministrów Stoiłow na taj 
nem posiedzeniu sobrania jeszcze 25 
grudnia oświadczył, iż książę Ferdy- 
nand musi wyjechać za granicę, nie 
podał jednak ani celu ani miejsca po- 
dróży. 

Równocześnie nadeszły z Sofii te- 
legrainy, iż książę Ferdynand wkrótce 
już za granicę wyjeżdża, ale i te nie 
donoszą dokąd i poco. 


i 


ia. Lipska i Berlina 


Praga d, 3 stycznia. 
Jak w tutejszych dobrze poinior 
mowanych kolach pozytywnie twier- 
dzą, jest rzeczą postanowioną, że na- 
miestnik Czech hr. Thun po zakoń- 
czeniu sesyi sejmowej wniesie swą 
dymisyę. 
Berlin d. 3 stycznia. 


| Z gieidy wiedeńskiej 
Wiedeń 3. stycznia, (Tel. (raz. Nar.) 
Wskutek wiadomości z Transvaalu za- 
chwiały się znowu kursa na gieldzie 
|wezorajszej, ale tylko na  cuwilę, 
(gdyż wnet nastąpiła haussa głównie 
w kredytach i statsbanach. Te ostatnie 
wskutek zakupną wielkich spekulan- 


Cesarz konferował we wtorek i śro-|tów poszły w górę prawie o 10 zl. 


dę z sekretarzem stanu Marschallem 
nad kwestyą południowo-afrykanńską 
i postanowił zawiadomić 


|niczawisłaści Transvaalu. 
Berlin d. 5 suycznia. 


Bawiący tu minister transvaalski | 10 w poludnia notowano na giełdzie 
Leyds ciągle konferuje z niemieckimi | wiedeńskiej: kredyty 35415, węg zaklad 
mężami stanu. Czy rząd niemiecki kredytowy 391-—, anglobanki 162-50, 


znosi się z Paryżem w tej sprawie, na 
pewne nie wiadomo, naromiast jest 


faktem, że ambasador niemie.ki w Lor- |51:75, unionbanki 239—, ruble 129—. 


dynie poczynił bardzo energiczne | 
przedstawienia. 

Redaktor organu socyalistycznego | 
w Dortmund Block został uwięziony 
pod zarzutem obrazy majestatu. Za tęż | 
zbrodnię redaktor socyalistyczny Ka- 
tzenstein w Lipsku na trzy nice 
więzienia skazany. 

Z Frankfurtu donoszą o burdach 
wyprawianych w noc noworoczną. Po 
wszystkich ulicach pękały petardy. na 
głównym placu zaś hałaburdnicy wiele 
osób nożami pokaleczyli Polic a była 
bezwładną ; dwóch policyantów ciężko 
zraniono. jednego strzałem rewolwero- 
wym. Wiele indywiduów aresztowano. 

Paryż d. 3. stycznia, 

Na wczorajszej radzie ministrów 
zajmywano się sytuacyą w Transvaalu 
i postanowiono przedsiębrać środki dla 
ochrony franeuskioh interesów w Trans- 
vaalu. 

Paryż d. 5. stycznia. 

W Revue de Faris ogłosił były mi- 
nister spraw zagr. Hanotaux obszerny 
artykuł o pobudkach, przebiegu i o- 
statecznym celu wyprawy madagaskar- 
skiej. Podnosi on nięstychanie jene- 
rała Duchesne i stawia jego kampa- 
nię na równi z wyprawami Uezara do 
Galli1i Hanotaux nie jest za anneksyą 
Madagaskaru, ale też powiada, że z 
opozycyą przeciw protektoratowi li- 
czyć się trzeba, Zawarty z królową 
traktat jest już wykonany, choć je- 
szcze nie ratyfikowany; można go 
przeto zmienić każdej chwili, Francuzi 
bowiem są panami i królowa powodo- 
wać się im musi. 

Londyn d. 3. stycznia. 
Przyszły wiadomości o zniszczeniu 
ekspedycyi Jamesona przez boerów w 
pobliżu Johannesbergu. 

Ministerstwo dla kolonij potwier- 
dziło tę wiadomość. 

Lord Chambermlain wysłał telegram 
do Johannesbergu prosząc o litość dla 
rannych i jeńców. 

Dalsze oddziały wojska przygoto- 
wują się do wymarszu do Transvaalu. 

Londyn d. 5 stycznia. 

Sąsiadująca z Transvaalem druga 
republika boerska Oranje ofiarowała 
pomoc swoją Transvaalowi. 

Londyn d. 3 stycznia, 

Dyrektorowie kompanii „Chartered“ 
telegraficznie polecili swemu pełnomo- 
enikowi w Kaplandzie, ażeby zawia- 
domił Jamesona o tem, iż kompania 
potępia jego wyprawę do Transvaalu 
i rozkazuje mu bezzwłocznie wrócić 
na terytoryum kompanii. Gubernator 
Kaplandu Robinson odjechał do stolicy 
Transvaalu Pretoryi, celem pokojowego 
załatwienia konfiktu. 

Londyn d. 3. stycznia. 

Z okazyi Nowego Roku królowa 
nadała poecie, dzienuikarzowi  kryty- 
kowi Alfredowi Austin tytul porta lau- 
reatus, a prezydentowi aka:lemii kró- 
lewskiej Leightonowi godność 
Anglii (rzeczywistego lorda). 

Pretorya d. 5. stycznia. 

Kompania angielska „Chartered“ 
mobilizuje swe siły zbrojne, aby 
wpaść do Transvaalu. Wodzowie ple- 
mion kafrów znajdują się już w Trans- 
vaalu i ofiarują mu swoją pomoc tak- 
że wolne państwo Orania przygotowu 
je sią do niesienia pomocy Iransvaa- 
lowi. Kolej z Kriigersdoriu do Johan- 
nesburga zburzono. (Wiadomości te po- 
chodzą ze żródel transvaalskich.) 

Rzym d. 3 stycznia. 

Generał Baratieri, skoro otrzyma 
wszystkie posiłki, które z Rzymu 
Już wyprawiono, będzie rozporządzał 
29.000 ludzi. 

Konstantynopol d. >. stycznia, 

Porta przyjęła interwencyę mo: 
carstw dla uspokojenia powstania w 
Zajtun. 


para 
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Nowy York d. 3. stycznia. 

Z Kuby donoszą: Jenerał powstań- 
ców Gomez Maces z armią swoją roz- 
bity uciekł w zupełnym popłochu przez 
rzekę Hanabana w prowincyi Santa 
Clara, paląc i plądrując po drodze. Je- 
neral Martin, wyruszył z Santa Clara 
z silnym oddziałem, aby mu odoiąć 
dwrót. 


angielskie | I anderhank 
ministerstwo dia spraw zagranicznych. | Lombardy 
że niemiecka polityka będzie bronić |północno-wsch 


Wiedeń d 3. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 85650, 
Kredyty węg. 893:—-, Unionbank 285:—, 


231:50.  staatebany 
—:—. Blbethal 27825. kolej 
10d. 27750, tytoniowe 1735—. 
ima ——, Alpiny 7925, losy turec.| 
4925, Marki 59 30. . 
Dzisiaj (3 stycznia) o g. 2 minut 


enderbanki 233:50, koleje państwowe 
35575, elbethal 275: , akcye tytonio- 
we 11450, alpiny 49:50. losy tureckie 


Berlin d. 3. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy netowano. Cyfry w klam- 
rach oznaczaja wiedeński paritact. Renta 
złota austr. 10250 (121-75), renta złota 
węg. 10230 (121-95), Kredyty 221:10 
(85495), statsbany 149 — (353 14). 

Paryż d.3. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Statsbany 
160*— (353:17), liinderbank 505:75(232:05), 
renta złota austr. 101:55 (121:35), renta 
złota węgierska 102.87 (121:17). 

Frankfurt dnia 3. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 29037 (35667). Statsbany 30350 
(35511). 

Hamburg d. 3.stycznia. Przy zamknie- 
ciu wczorajszej giełdy notowano. Kredyty 
299:50 (356*82), statsbany 760: — (35570). 


Dział ekonomiczny. 


— Budowle wodne i mclioracyc. 
Na rok 1896 preliminuje Wydział kra- 
jowy na budowle wodne i melioracye 
kwotę 522.007 zł, w porównaniu z r. 
1895 o 19.677 zł. więcej. Nadwyżkę tę 
spowodowały większe wydatki na biu- 
ro melioracyjne oraz na lokalne regu- 
lacye rzek niespławnych. 

Na regulacye rzek niespławnych 
preliminuje Wydział krajowy 140.818 
zł., na popieranie mniejszych robót 
melioracyjnych 30.842 zł. 

Wnioski, jakie Wydział krajowy w 
sprawie podjęcia regulacyi rzek kar- 
packich 1 nowych przedsiębiorstw me- 
lioracyjnych przedstawia Sejmowi, ty- 
czą się ustawodawczego zapewnienia 
następujących robót : 

a) Regulacyi Soły od Milówki do 
ujścia Wisły kosztem 1,790.000 zł. po- 
cząwszy od r. 1897 w ciągu lat 18 przy 
40 pre. datku z funduszu krajowego. 

b) Regulacyi Łomnicy z dopływa- 
mi kosztem %,588.500 zł. przy 40 pre. 
datku funduszu krajowego. Regulacya 
ta wykonaną być ma począwszy od 
roku 1897 w ciągu lat 24, 

c) Zabudowania potoków górskich 
w dorzeczu Dniestru kosztem 606.000 
zł., przy udziale funduszu krajowego 
w wysokości 50 pre. kosztów. Roboty 
mają być rozpoczęte w r. 1896. 

d) Zabudowania otoku Glińsko w 
pow. żółkiewskim kosztem 445.000 zł. 
przy udziale funduszu krajowego w 
wysokości 50 pre. ogólnych kosztów. 
Roboty mają być rozpoczęte w roku 
1896. 

e) Uzupelnienia regulacyi potoku 
Krzemienicy i Babulówki z dopływa- 
mi kosztem 195.000 zł. przy udziale 
funduszu kraj. w wysokości 40 pre. 
ogólnych kosztów. Czas budowy ozna- 
czyć ma Wydział kraj. wspólnie z ad- 
ministracyą państwa. 

f) Uzupełnienia obwałowania Wisły 
i Wisłoki w pow. mieleckim, kosztem 
897.400 przy udziale funduszu kraj. w 
wysokości 40 pre. kosztów. Roboty 
mają być rozpoczęte w r. 1897 a u- 
kończone w ciągu lat 8. 

Dla tych przedsiębiorstw meliora- 
cyjnych, które jnż w r. 1896 mają 
być rozpoczętemi, preliminuje Wydział 
krajowy tytułem pierwszych rat zasił- | 
ków krajowych: na zabudowanie poto-| 
ków górskich w dorzeczu Dmestru 


Glińsko 5.625 zł; wreszcie na uzupel- 


lówki z dopływami 15.600 zt. 

Wskutek rezolucyi sejmowej. u- 
chwalonej w roku 1892, podwyższyło 
Ministerstwo rolnictwa subwencyę pań- 
stwową na utrzymanie krajowego biu- 
ra melioracyjnego, a to w szczególno 
ści na wypracowanie projektów dla 
RAMIE” subwencyonowanych z 
undnszn meliorazyjnego z 1001 zł. na 
3000 zł. rocznie, począwszy od r.1893 
tymczasowo mna czas trzech lat, t. j. 
do roku 1895. Obecnie wnosi Wydział 
krajowy. aby Sejm zażądał na ten cel 
wyższej dotacyi, mianowicie w kwo- 
cie 5000 zł. Oprócz powyższej rezolu- 
cyi proponuje Wydział krajowy u- 
chwalenie wezwania do Rządu, ażeby 
z państwowej dotacyi melioracyjnej 
przyznał na rok 1896 kwotę 5000 zł. 
na urządzenie fabryk rurek drenar- 
skich. 

W zeszłym roku wyznaczył Sejm 
trzy stypendya o rocznych 300 zł. na 
przeciąg lat pięciu, dla słuchaczów in- 
Żynieryi, którzy zobowiążą się po u- 
kończeniu studyów poświęcić się tech- 
nice melioracyjnej w służbie krajowej. 
7 uwagi, że w ostatnim roku nie zgło- 
sił się ani jeden kandydat do biura 
melioracyjnego, z powodu powszech- 
nego braku techników, przedstawia 
Wydział krajowy Sejmowi wniosek 
na wyznaczenie dalszych 8 stypen- 
dyów po 300 zł. rocznie dla słucha- 
czów inżynieryji na przeciąg lat 5, 
aby w ten sposób przysporzyć sił biu- 
ru melioracyjnemu w obec oczekiwa- 
nego większego zapotrzebowania po 
wejściu w życie ustawy 0 kredycie 
melioracyjnym. 


Npecyalny magazyn haftów m J, KOC ARIK EWON E 


255-75. |główna wygrawa w kwecie 


izł, na nr. 8985, Pe 


20.260 zł; na zabudowanie potokn i 


nienie regulacyi Krzemienicy i Baba- || 


3 


-— Kartel żelaza. Biuro centralne kur- 
tela hut żelaznych w Pradze podwyższyło 
cene żelaza o 25 do 50 et. na 100 kig. 

- Łosowania. Przy ciągnieniu losów 
kredytowych główna wygrana 150.000 
zł. padia na ser. 255 nr. 29, 80.000 zl. 
wygrała sur. 506 nr. 14. 15000 zł. ser. 
3465 nr. 97, po 5000 zł, wygrały ser. 
3226 nr. 96 i ser. 3507 ur. 41. Prócz te- 
go wyciegnięto serye: 256, 763. 781. 808, 
140%. 1413, 11741, 7 1556, AIB0 GS, 
3404, 8203 2565 ZOMO 

Przy ciagnieniu losów krakowskich 
25 000 zł. pa- 
dła na mr. 6051. wygrana w kwocie 2.50 
500 zł, wygrały na- 
stępujnce numera : 6.202. 15.279. 26875, 
287,8 i 56.121. Prócz tyeh głównych wy- 
granvch. jest cały szereg wsgranych po 
30 2. 

W ciągzieniu losów państwowych z roku 
185%, wyciągnięto następujace serye: 185 
168 174 216 540 374 426 471 472 518 
683 768 1052 1128 1226 1278 1811 
1428 1447 1516 1534 1596 1608 1677 
1690 1709 1798 1844 1872 1886 1992 
2068 2187 2270 2276 2409 2414 2416 
2425 2479 2558 2626 2655 2748 2836 
5006 8027 3037 8038 3098 3099 3274 
3123 8818 3816 3820 34u4 3493 3558 
3574 8607 3660 3860 3956 3971. 

ciągnienie numerów, na które w tych 
65 seryach przypadna wygrane nastąpi 1. 
kwietnia. | 


2 rynków towarowych. > 
Lwów 2. stycznia. Pszenica 7*— do 1:40 zł. 

żyto ('20 do 660, jęczmień Irowarny 535 do 

6 —, jęczmień pastewnv 440 do 5—, owies 5'20 

do 560. rzepak 825 do 8'75, groch 5:50 do 8— 


wyka 435 do 5—, nasienie luiane —'— do 
——, masienie konopn: --— do -*—, bób l 
—'- do '—, bobik 4'60 do 5—, hreczka —— 
do —-*— koniczyna czerwona galio. 30— do 
43—, szwedzka 3U-— do 35—, biała 35— do 
60—, anyż — — do —'—, kukurudza stara 
—— do ——, mowa 550 do ''40, chmiel 30— m 
do 60 —, spirytus gotowy —'— do —  . na'er- 
mia —'— do —*—, Tymotka —— do — —, 


Waranty —— do —*—, 
Wiedeń 3. stycznia. (Tel. Gaz. Nar.) | 
Cena nafty 16:68. spirytus gotowy 14:90, 
żyto na wiosnę 6:60, pszenica na wiosnę 
7:87, owies na wiosnę 6'48. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 3. stycznia 
Hotel Żorża. F. hr. Bobrowska z An- 
drychowa, Z. Zdziechowska z Podola ros., 
A. Gorayski z Moderówki, A. kniaź Puzyna 
z Litwy, J. Kniaź Puzyna z Narola, Z. hr. 
Tarnowski z Dzikowa, A Cielecki z For- 
chowy, E. Torosiew cz z Brodek K. hr. 
Dzieduszycki z Siechowa, A. br. Skrzyński 
z Zagórzan, St. nr. Zamoyski z Wysocka, 
D. Słonecki z Surowiec, L. Horodyński, 
z Tłusteńkiego, L. Katz z Czerniowiec. 


Stan powietrza. Doba ubiegła była 
przeważnie pochmurną — opadu nie 
było. 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany de 
poziomu morza był wezoraj o godz. 
12 w południe /660 mm. 

Prognoza na dobę d. 4 stycznia br. 
(od północy do północy): Wiatr będzie 
co do kierunku zmienuy z poludnia 
o średniej prędkości 4 mjsek. 

Srednia temperatura doby około 
— 160C, niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność 
powiet: za około 90 ”/,. 

Opad, śnieg chwilami. 

Dziś dnia 4 stycznia: Tytusa B. 
— 10 Muczen. 
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_ Wszędzie do nabycia, Aptękarz Welsz K Ce, Giessen 
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em. operator 
w klinice chirurg. B-tlrotha Gusson- 
banera przy e. k. uuiwersytocie wieden- 
stim, z. sekundargusz oddziału urologi- 
ezuo-chirurgicz. Radcy dworu Dittol’a, 
asy-tent polikliniki prof. Fiagera w e. k. 
szpitala powszechugin we Wiedniu, osiadł 

w Gzerniowcach. 

Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 


iela pon i 44. 
Chirurgii, ze szezególnym uwzgłęd* 
nieniem aparatu moczowego j 


(aerzi, pęcherz ) 


Specalista w chorobach zołądka, kiszek i wątroby 


Dr. Errminz Kozierowski 


po odbyciu zpecyalnych studyów w klinikach 
wiedenszich, berlińskich, tudzież polikliniee rol 
Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. Roper- 

nika |, 3. l. p. i ordynuja ud godsiny 


9—10 rano i od 3—5 popol. 


à 


LWO W, 


. 


| Ora śnię { 


tak własnego nakładu jak i obcych 
wydań, czarne i kalorowe 
w największym wyborze i po 
najtuńszych een*ch 


poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA | 


Pra WŁAD, M LEOWSKIEGO 


w Erukowio. | 


E 


z 


DROBNE OGLOSZENIA | 
pó l cr od wrrav. | 


P. T. emetorów sporu łyżwiarskie- ! 
go zaprasza do oglądania i ocenienia pra- 
ktyczności nowego systemu łyżew „Baita“ 
para złr. 5—, Piotr Chrzastowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Rapitulny 1 (na- 
przeciw katedry). 


= l 

OWA ŚLIZGAWKA. Za dwor:sem ko- | 

"W lei elektrycznej. Poniżej M raeo z 
Oka. Pomi dzy górami. Zasłonieta od w a-l 07 
trów. Obszerna ogrzewalnia 1 garderob .! 
Wstęp n” lód 15 ct. Urządzono tylko dla, 
chrześcian. 144 | 


GRONOM kawaler, z kilkuletnią prak- | 
tyka z cciującym: swiadestwami z u 
kończonych szkół zawodowych , poszukue 
odpowiedniej posady od 1. marca 186 r. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem : A Dzier 
żanowski, p. r. Kniliynicze. 140 


nanfa 


tuulo 


LISOWANIE SURIJEN przyjmuje han 
del Aifreda hl mka. Batorego 3 


LSZEWSKIE(GO Biuro gazet, Lwów, 
ulica Kilińskiego 2 (naprzeciw kawiar- 
ai wiedeńakiej) przyjmuje prestweratę ia 
wazystkie eurcpejshie pisma. 136 


| 
| 
| 
| 
| 


REMIOWANE medalami tmżi Miamo- 
jowazisgo Są wszęńtria do nabycia 


Konfitury 
ij, kg. 26 ct, kandyzowane owoce ';, kg. 
Bu et. Susz obierany 1 kg. 65 et. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 146. 
Szynki 1 kg. 55—75 ct Szynki westfnlskie 
1 kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116 


Pasztet 


z gęsich wątróbek jak srtrasburgski, teryn- 
ka funtowa złr. 130, z truflami złu, Ż—, 
Zarząd dworu Łapszyn, Brzezany. 


Mały przemysł m 


potrzeby i 


artykułami pierwszej 
wielkiego cdbytu !aiwo 
wszędzie mafym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Fraufowane listy za- 


opatrzone marża 10 centowa do 

Essart 5 Ccerx.p- 

Medycłaa , Wiochw. 7438 

rr Nakładem księ- 

HAIN garni H. Alten- 

berga, wyszły 

À © z druku i sa du 

nabycia we wszysikich księgarniach 

Jana Kazimierza Zi lińskiez0 

Wspomnienia starego kawalera 

1 tom str. x885, cena zł. 1/80 Tegeż auto- 

ra wyszły: „Szkice* | tom sm. 258, złr. 

210. „Ufiary” powieść, 1 tem (253) zł, 2 10. 


Burger, 
fabr, ka 


Przestuniesz Pan kasziać 


jeżeli użyjesz sławnych 


KAISERA 
bonbonów piersiowych. 
Najlepszy i najtańszy Sala s 
ciw kasziowi, chrype , hu aro- 

wi i zaflegmie ve, 


6160 


handel żelazny 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


Mydala toaieiove 


Perfumy, Pasty, Pudry, 
ozki do 29007 jip. 


po bardzo tanich cenach 


W. CZOPP 


Lrów, ŻZółkiewska l. 2. 


kok założenia 1843. 


Kamienie młyńskie franenskia 
i Toczaki francuskie 


pierwszej jakości. 


Karpackie kwarcowe 


AMIENIE MŁYŃSKIE 
FE] de mielenia twardych przedmiotów. 
Gay jBigadAG SZEAJCATSKIE €7 
z fubryki Dufour & Co. : 
Czeskie i szigaskiejġ 
kuatenie młyńskie, K: 


Srz2skige ziarniete 
kamienie młyńskie, 


i Narzędzia do nakuwania kamieni: 


©derkerg — Dworzec 
iRelązk auastrjackij. 
O-nuiki gratis i franco. 


Latarnie 
paftowe 


gospodarc28 


mocno zbudo 
wane, dającej 
światło silne 
i czyste, któ- 
re po liez- 
nych próbach 
i pochwałach 
poleca 


jako najlepsze 
2 istniejących 


afia 


è! 
Hot 
hw, 


=, 4 
ge” 


: ANTONI HALSKI 


” 


poleca 


tudzież 


wszysikie przedmioty w zakics, $ 
małysarcstwa wchodzące 
polegznja w wielkim doborze i najlepszej 


jakości 


Beńrle i Spt. 


kamieni młęńszich 


= ARIE w paczkach „AW age KP zz i Pa 
e: ko Rece j m SIROP FLEGMY a 


w Kołomyi E. Stenzel a: tesira w Ña: 
mionca Karol Pilewski, Aa Uenuw w 
K. Kałużniacki, w Dyn i 
dyński, w Samborze J A. suw. 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku l 42 


utrzymuje w swym handlu i poleca wszel- 
kie w z»kres handlu kolonialnego i ko- 
rzennego wchudzące artykuły 
w najprzedniejszej jakości 

a doświadczenie poucza, że tuwar dobryli 
jest zawsze najtańszym, zaś towar pośle- 
dni mimo pozornie n:ższej ceny, k «ztuje 

zuwsze najdreżej, 1363 


S “A 


Wiedeńska kasza OWsic" g 


uznana jako zdrowy i wzmacniający 
środek odżywczy, 


Wiedkiska mąka owsiane R. 
najlepszy ka AA d k odżywia 


Zielony i żółty groch cik owy. Migo, 

Tapioca, Cesarskie krnpki perłowy, ity- 

Żowy i hreczany grysik. (Greszek Ju- 

lienne, Mąka oweiana , ryżowa , karto- 
Hana i hreczana, 


Wszystko to w kartonach po E00 grm 
z onakowaniem 2 zł. 50 et. franco. Dia 
odsprzedających znaczne opusty. 


Brüder Hirschfeld & Co, Wien I 


w IUU liry 
X. k. Bollgerste- und SchilerLsan-FaLrik. 


A 
Znakcinity musujący 


Porter angielski 


1 flaszka 70 ct., !/ą flaszki 35 et. 
przy większym odbiorze 
franeo do każdej staeyi kolejowej 

poleca handel 7167 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Maryacki 7. 


Sa z Z ~ 


du DE 


BE DEEST 
i Winegrona feslawskie, | 
Brzoskwinie, 
Gruszki i Jabłka tyrelskie 


wysyła najstaranniej opakowane 


ALBERTA SZKOWAONA | 


Lwów; 


BEZSENNOŚĆ 
Dgryż , 28, ul : Bergdra 
WE LWOTVIE 
w Aptck: PP. Miko- 
laacha, Wewior- 
skiego, Ehrbara, 
1 Ruckera 


handel 1166 


plae Maryacki 7. 


TAPA 7% 


Ko 


po złr. 240, 


jpoleca MAKS MUHLFELD, Lwów 


BG” 7ałożona w r. 1550 "GRĘ 


ustaw Hofbauer) 


nów, pianin, harmonii, nowyoh i prze- 
granych, do rozprz 
raty. 100 sztuk do wyboru. 


J. DABROWSKI 


poleca wyroby ze złota, z brylantów, ru- 
binów, 
w sznarkach. Wyroby ze srebra, Serwisy 
od najmniejszych do największych, Wypra- 
wne srebra stołowe na 6, 13 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 
: A G ze wszystkiemi przynałeżytościami. 

mi’ bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki ete. ete. 


Wszystkie rzeczy urzędownie 
cechowane sprzedaje i kupuje. 


Zegary francuskie pendułowe. Wszyst» 


antyki ze srebra i bronzu. 


Kalendarz Humorystyczny, ilustrowany 


jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
i handlach papieru po 30 et. — Główny 
skład w handlu A Klimka, Batorego 1. 4. 


ków, budzików, regulatorów, oraz złotych 
i grebrnych wyrobów aż do najmisterniej- 
szych rodzajów za darmo i opłatnie 
stosowne wymienia się lub zwraca pieni adze 


wyrób zegarów, Bregenz a. Bodensee. |, 


SPÓŁKA 
„St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnie 


GAMTA NARODOWA z Sebety dnia 4. Stycznia 1896. Nr. 4. 


Do racyonalnego pielęgnowania ni i biw i knst.-Węg. patent. Medal wystawy Londyn 1862, Payż 1878- 
specyalna 


Dr c M Fabera przybocznego lekarza Śp. ce- 


sarza Maksymiliana L 8t-. 


Główny skład : Wien, l., Bauernmarkt 3. 
Skład we wszystkich aptekach, dregneryach i perfumeryach. 
Do nabycia także : 

C. k. np. „Eucalyptus“ woda do ust Dr, (. M. Fabera. 


7266 


RITAS 


Ərratin v 6 


F 

(Połączenie żelaza 
z środkami odżywczemi) 
w oryginalnach fakonach 
po 26 gramów 


zy" 


Taniej niż wszedzie 


Kaftaniki, koszule systemu Jagera, Fardzo 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 75 et, atr. 1—, 
1:25, 1:75 do 2'80 


„z — 


Rynek 1. 37. d 
Zamówienia z prowineyi uskutecznia ię 
najstaranniej, 6544 


Pastylki czekoladowe 


w orysinslnsch kartonach po 50 sztuk. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


PAES! 


Fabryka 
Fortepianów 


WIEN, 
* 9. Bezirk, Liechten- 
steinstrasse Nr. 76. 


OLBRZYMI MAGAZYN 


dywanów, kap, materyj meblowych, chodników, portyer i firanek, 
płótna, bielizny stołowej, koców, platdów, linoleum, ceraty i t. d. 
pod Arma 


„A EE H AA MP HI Mi<< 
IGNACY DREXLER 


przy placu Maryaczim 1. 7 
(obok apteki Wp. Mikolascha) 
sprzedeje po cenach stałych fabrycznych z opustem: 
20 przy kupnie nad 30 zżr. 
3" i 


o » ” 
So 100 złr. 


EAI 


Wielki wybór najlepszych fortepia- 


edaży i zamiany i na : 
1216 


Zaklad. zegarmistrzowska - jubilerski 


(połączony z dwoma pracowniami) 


« . 


m, s 


we Lwowie, w. Halicka |. 17 


Niniejszem mam zaszczyt donieść, Że założyłem w Humbargu 


Dom komisowo-agenturowy 


la importu i eksportu. 


Sprzedaję komisowe: zbsże, koniczyny, łubin, soczewi- 
cę, len; cukier, spirytus, jaja, o'eje, smary oraz inne płody rol- 
ne i wyroby przemysłu krajowego. 

Pośredniczę przy nabywania: płodów i wyrobów za- 
granicznych: wszelkich surowców; maszyn, narzędzi rolniczych ; 
nanOzów sztucznych; artykułów spożywczych: kawy, ryżu, her- 
baty, owoców połudn., konserw, delikatesów i wielu innych. 

Dziesięcioletnia praktyka w pierwszorzędnych domach handlo- 
wych, wielki zasób doświadczenia kupieckiego, dokładne znawstwo 
przeróżnych artykułów, rzetelność oraz chęć gorąca podniesienia 
krajowego handln i przemysłu: oto podstawy na jakich oparty 
służyć pragnę najsumienniej Szanownej Publiczności. 

To też polecając przedsiębiorstwo moje, mam nadzieję , Że 
życzliwi Rodacy zechcą mnie popierać. 

Uprzejmie proszę Szan. Panów kupców, obyvateli z emakich, 
Kółka rolnicze, przemysłowe oraz iune sfery, sby w zupełuem 
zaufaniu zlecenia swe raczyli łaskawie odtąd mnie porie'zić. 


7501 T. Filipowicz. 


FOSFORAN WAPNIOWY 


szmaragdów | szafirów. Perły 


Kara- 


WIELKI WYBOR 


zegarków genewskich 


złotych , srebrnych i stalowych. 


kie istniejące budziki. 
Zawsze są na składzie 


wylsrzenie meza g 
wodne w dwoch 


nteoteybey, pery- 

yzkiet. Qlobuies 

1 wszelkiego gðtunku 
orząt domostych. 


Enai onite panentzenie Qi 
UWAGA. buies Godratan oto e 


wód do licznych pońrotiań, których chn- 


rzy starannie unikać powinni. 


Z poważan'em 
Wa Lwowie w apt : L 
PP. Mikolnacha, Wewlorakiego 


i Dr Ruckers. 


Informacyjny na rok 1896. 


poleca 


Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych 


SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULIANA WANGA 


2-letnie poręczenie ! 


Remontoar niklowy „ Zł. 3:85 
Brb. "90 es Złoty remont, „ 715 
4 dla dam . „ 8:25 


D 
Brequó sp'r. z 15 kam. „ 13:20 g . 
Z 16 kam. I. chàton sy- we Lwowie, ul. Akademicka l. 5, 
stemu „Glashütte“ . „1705 
Złocisty remontoar o 3 Cena za 100 klgr. po 20 złr. loco dworzec Lwów-Podzameze ; 
i AR Reach paee og 660 È wysyła się pakiet 5-cio kilowy po 1 złr. 60 et. wraz z opłatą 
p watów po” „ g:g0||| pocztową. Opłata i sposób użycia wysyła się na żądanie odwrotnie. 
Budzik o chodzie kotwie Wielmożny Panie! Z przyjemnością zawiadamiam W. Pana, 
cowym, świevący „ 1:87 że pański fosforan wapniowy okazał się w użyciu jako domieszka 
Regulator o l-dniowym do karmy tak dla dorosłego bydła, a jesżcze więcej dla cieląt 
chodzie z przyrządem nadzwyczaj skuteczny. Cielęta bardzo dobrze się karmią, rosną 
dobicia ME) as Fa e „0:50 nadzwyczajnie, kości się rozwijają tak, że jest ogromna różnica 
Regulator o 1-dniowym między cielętami, które jadły karmę z fosforanem, a temi, które 
chodzie z przyrządem nie jadły. Również dla dorosłego bydła z ogromnem skutkem 
do bicia 0.0 ai ERD zastosowałem karmę z fosforanem; u krów cielnych płód nad- 


zwyczaj się rozwija i tylko krowom dobrze rozwiniętym radzę 
dawać fosforan, gdyż przy ocieleniu często płód jest tak wielki, 
że krowa tylko z trudnością jest w stanie porodzić. 
Z poważaniem 
Boleslaw Piecza Jasieński, 


Węgierka, p. Pruchnik 2. czerw: 1895, 


Ilustrowane cenniki zegarów, łańcuBt- 


Nie- 7432 


Eug. Karecker, 


krakowie, RYNEK, | 
h 


DLE 


DA 


È 


WNICZA POLSKA W 


To nowe drugie wydanie vozgłośnego dzieła St. Tarnow- 


skiego wydaliśmy nadzwycz 


czytelne, papier welinowy, — 90 rycin (w I wydaniu było 36) 
przepysznie wykonanych. (7 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza Kossake, Wojciecha 
Kossaka, Michała Stachiewicza, Piotra Stachowicza, A. Grottyera 
it. d.. portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p. 

Drugie ta wydanie jest bardzo rozszerzone i uzu- 


pełnione do ostatniej chwili 


nie mają równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat. zwłaszcza jeżeli się weżmie pod rozwagę, że wszystko wykonano 


krajowemi siłami i to 


1) za 1 egzemplarz broszutowany złr. . 150 
ŻY „ kartonowany , NSW. 8. . 15 H%U 
3) „1 „ opr. w płótno, wyciski złote i czerwone, herb Pol- 
ski w środka okładki, wykonany w 3 kolorach . 250 
4) „1 „ opr. w półskórek francuski lub niemiecki . . . a= 
5) 4 1 a cpr. w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi 
p złocone. herb Polski w 3 kolorach ~. | RCM 
Pa Na portoryum należy dołączyć: 25 ct. 


(prócz tego jest 100 egr. odhilych na bryatołm, których ceña za agz. Urqsz. 
zir, 3.—, opraw. w płótno (jak Nr. 3) złr. 4.—, w wyborowy franeuski szagron ( 
Nr. 5) zir, S£—, w cellnlazę zir. h.—-. 

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak 1 ludzi dojrzałych, tak 
«la ludu wiejskiego jak i Intollgencyl, gdyż książka jest w calem znaczeniu skroślonu 


popularnie. — Ry wobec tego uł 


fweych większą liozbo zalżyó ceny w Sposób następujący : 
egzemplarzy broszurowanych zir. 


5 


2 
to 
7 
w aw. 


50 
100 
5 egzemplarzy 
w * 


100 


Ekspedycya za poprzeduiem nadesłaniem aal 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


aj starannie. Czcionki nowe, bardzo 


. — Strona typograficzna i oprawa 


za aene wprost bajecznie niską. 


ak 


niwie tanie nabycie, gostanowiilimy dla kups- 


"mi zamiast 750) 
n R 15:— i a Si 
H „ aa 4 g MAT: SE, 
phęiattonowenych) sd, E— (esmast s) 
"38 m Bi sa Hr) 
z n M-< 4 96:—)* 
„ 120.-*( „  170—) 


eżytości inb za zaliczką. 


SÆ Do nabycia w każdej księgarni. ŒE „ 


Nagroda honorowa 3 j $ te Gale ia dznaczenia 
EEE handlu. | Ces, krl. SB EGER 
Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 

Juliusza Mikolascha Naestępców 


r 
JAKOB SPRECHER i Spółsa 
WE LW OVVIE 
poleca najlepsze | najczyściejsze wódki pulskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż | zagraniczne, starą Starkę, Gwocówkę, Ratafię, Dera 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabel, Karpatówkę, Specyalnośs! fabryk itd. 
po cenach najprzystęyniejszyoch, 

Czyniąc zadość wielostronnym Życzeniom naszych konsumentów podzłisiny 
wyroby nasze, jak: Kon'uszówkę Nr. I i Kminkówke słodzona Nr. Il. eletniez- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżoj, 

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
Kontuszówki 60 


TaD 


Loco Fabryka notujemy; 


n n 


L. 3. 
I. Orzsozonio. A 

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu* i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, ża wódka z napissm: 
„Kontuszówka 1l.“ jest słabo słodzonym wyrobem alkoholowym, przygotowa- 
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiers w sobie 
żadnych t»kich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzonie d.daó 
mogły, lub składników, któreby dla żdrowia szkodliwymi były. 

Wjrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługujacym na polecenia. 

Lwów, dnia 28. maja 1-95. Prof. Bron Pawlewski (w. pà 


Gzika-Ddroziet 4 


omp., 
francuska fabryka koniaku 


PP ROMONIN"L © A. 


BĘ Wazędmie do nabycia. WE 7872 
Generalny zastępca: Ruda & Blochmunu, Wien— Budapest, 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


FABRYKA 
najlepszych, holender= 
skich LIKIEROW 
SKŁAD FABRYCZNY 
Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. $. 


Dia dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u 

osie więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogółe po za 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 7211 


| ZOZ ZZ O a 


FUMIGATEUR pESPIG""ASTWE 


W głównych aptekach. — Skład głównv=w Fzryżu, 20, ulica S: Luzaro. 


| 
| 


Księgarnia i skład nut 


G. CENTNERSZWERĄ 


Warszawa, nlieca Marszałkowska 143 
ogłasza , iż 
najpoczytniejszego dziś autora 
WINCENTEGO hr. ŁOSIA 
wys ły następujące powieści: 
Dzisiejsze małżeństwa 
Jeszcze małżeństwa 
Wilma o 
Hrabia — Siaroata, II wyd. 
Jędrzek, 1892 
Linoskoczka , 1562 
Wezorajsi, serya I., 1892 
Nokturn Szopena, 1893 
Tajemnica 5-go pułku węgierskich huzaró 
Z rożnych pułków, 1893 —. . 
Prócz tego najświeższe nowaści: 
Nera Polacca, 1895, Lwów - 
Swat, 1835, Lwów, Jakubowski & Zadurowiez > 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II. wyd. 
Nemezys życia: Hrabina, 1835, Warszawa = 
Nemezys życia: Aktorka, 1896, Warszawa 
High-life Doktor, 1896, Lwów ; 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa . 
Wozorajsi, serya Il, 1896, Warszawa 


l tem, is, I kop 80 
1 o 


Nm — — PS HE M 


CELTOFS CE ko 


Do cabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład główny: 
we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 


KKAKRKRKARAJ, HK KICZAKRRAKK 
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 3 
zu niezrównane 


Wyry Zasmetyczio, iealsiowa i Porfnnocje. 


=) tali Zaden artykuł toaletowy nie moze rywalizować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci g ANTILEN"TILIĄ, I 


Środek ten otrzymany 2 odświeżających substaacy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrehiane | 
blizny Itd., nadaje oorze ówietną bizłeżć, owiożećć I 


I dglikatneść. — Cena 2 mr. 
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakroinem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIP'TOŃ nie farbuje, lecz tylko 
trec w KOB; które poa, wpływem tego znakomitego 
rodka odzyskują pierwotną barwę, miękkośó i sk, — 
Cena flakonu 1 up. E0 H $ j pag 


emz 
OKA 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 


3 słr. pół flakonu 1 złr. 80 ot. 


PUDR KSIĄŻĄCT 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza 
p katniejsza mączka roślinna, przyjemnie Ia a 
naturalną białość i jest nieocenionym rodkie 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łab 
F% et. Rózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunete 
70 ot., większe 1 słr. 20 ct.. x zabędziem 1 sir. 60 oentów. 


Woda üjoikowa, 


Valentin 


najdeli- 
do twarzy, ntdaje piękną, 
m do hygienieznego upię= 


hę e 1 słr. 50 
„, małe pudeżke 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenia skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twara edświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 słr. 


J. LIANATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych Ba ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.— W CZERNIOW- 
CACH Rynek 1. 2. 


"Z drukarni i Jitegnfi Pillera i Sp&bi. 


